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Nr. 36. We Lwowie, wtorek diia 5 lutego 1901 r. Rok XXXIV.
Przedpłata w yiosl w i Lwowli:

H*cxnie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kw artalni*
6 kor. — m iesięcznie 2 kor., za przesyłkę do demo 
dopłaca się 40  halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w  państw ie austrjackiem  cało
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. —  kw artaln i*
7  kor. 50  hal. — miesięcznie 2  kor. 50  hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
42  m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarii rocznie 45 
frank. 60 cent. -  kw artalnie 11 franków  40 cent 

B : * / o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

H ękop isów  R e d a k c j a  n i e  zwraca.
N u m e r  , ,D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  8  ha l . ,  n a  p ro w in c j i  10 hal. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i św iąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują wi Lwowie:
o  3 o ,  A iln: i l u s t r a c j i  .D z i e n n ik a  P o ls k ie g o * ,  plai 

Marjarki I. 6 i 7 i wszystkie B iu r a  d z ie n n ik ó w  
we l.iv»wie i na prowincji.

'•> W iedniu: pp. Haasenstein & Vogier, (Otto Mnaij 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’* Nac.h., Hudull 
Moosst i J. Dannelierg; w P a r r tu : C. Adam .'I- 
rue de Varenne. 

igio-zenin przyjmuje się za opfa!ą 20 halerzi od jedneg, 
wiersza drołmyiu drukiem (petit).

•uniesienia o śluhac-h, zaręczynach i mnt- pryw atni 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę 

»'rvwatne korespondencje 24 i nckiologja 40 halerzy o-< 
wiersza.

Urohne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pom ieszkaon 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Czas odnowić przedpłatę 11!
„DZIENNIK POLSKI"

we L w ow ie:
kwartalnie 6 koron
miesięcznie 2 korony

kosztuje :
na prowincji:

kwartalnie 7 k. 50 li.
miesięcznie 2 k. 50 li.

(Za przesyłkę do domu we Lwowie do
płaca się 40 ha le rzy ) .

Prenumeratorzy „Dziennika Polskiego* o trzy 
m u ją  dwa razy w tygodniu 

b e z p ł a t n i e
Dodatek powieściowy w formie książki,

eo czyni w roku 104 arkuszy, czyli 18 tomów 
powieści wyborowej treści, swojskich i obcych pi- 
snrzy, it nadto mogą prenumerować

po wyjątkowo zniżonej cenie
najlepsze, pismo dla kobiet (wraz z krojom  i do  la i
kiem powieściowym)

„B l  U S Z C Z"
po cen ie  :

we L w o w i e :
kwartalnie 3 korony
miesięcznie 1 korona

n a  p r o w i n c j i :
k w a rta ln ie  4 k. 80 h .
miesięcznie 1 k. GO b.

List z Wiednia.
W ie d e ń  31 stycznia,

Przygrywka do nowej kadencji parlam en
tarnej wypadła gorzej jeszcze, jak przypuszcza
no. Jedna i druga strona powróciły do izby 
z długim radykalnym ogonem ; czy pan Wolf wo
ła „Heil die B»eren !*, czy pan Klofac aposlro- 
fuje izbę komplimontem „Vy jsto yśecbne osły* 
oni służbą jednej i tej samej idei, obaj rozbić 
chcą parlament, konstytucję i jedność państwo
wą. Mogliby nawet bez trudności pomieścić się 
w 'jednym i tym samym klubie.

Co więc będzie?
Dzisiejsza aw antura , to wszakże tylko n a 

paść na gładkiej drodze, bo i p. Klofac nie ze
chce chyba na serjo upatrywać prowokacji w 
k ro ,  że dr. K&rber przemawia po niemiecku,— 
ani „hańby* w niemieckiej przemowie dra Wei
gla. Jego: „ in l im e  ć e s k y , abo dfte hubu* ,ucho
dzić może w pewnych kolach za dowcipny wy
kwit rozumu politycznego, ale programem chyba 
nie jest. Cóz więc będzie, skoro na porządku 
dziennym stanie rzecz istotnie programowa, lub 
c h o c ia ż b y  ty lk o  z daleka kwestji narodowej do
tykająca?

Nie należy zapominać, że jeśli aw antura  
rozpocznie się na tle rc a ln e n i ,— z każdej strony 
znajdą radykalne skrzydła pomoc, bo tak w klu
bie niemiecko-ludowym po tej, jak w klubie 
czeskim po tamtej stronie izby zasiadają rady
kalni posłowie, którzy czekają jeno sposobności, 
lub pozoru, do zerwania więzów klubowych.

A i na tem jeszcze nie koniec. W izbie, 
w klórej z obu kątów wyziera naga zbrodnia 
sianu, a pośrodku zieje bezprogramowa prze
paść, tworzą się formacje klubowe i związki 
pomiędzy posłami i grupami, które nic ze sobą 
nie łączy, oprócz negacji, a które w normalnych 
warunLa h powinno zwalczać się do upadłego. 
Ktoś ch e z< stać przewódeą. N iem a  programu, 
ani myśli politycznej, ani żadnej myśli wogóle. 
Ale ma ambicję. Wyszukuje więc w całej izbie 
wszystko, co jest niezadowolone, jak korale na 
sznur nawleka obok siebie wszelkie nienawiści, 
niezaspokojone, bo nieusprawiedliwione ambicje, 
gromadzi szeregi zer, a siebie kładzie poprzed 
te zera, jako wielkie minus. Oto i przykład: 
P an  Breiter chce odegrać w izbie rolę. Ale jak?  
Program u nie ma. Socjaliści sromotnie go ode
pchnęli, demokraci go nie chcą. Fala agitacji 
popychana forsą pieniężną, wyrzuciła mu na 
brzeg m andat poselski. Ale m andat to za ko
sztowny, żeby używać go w cichości. P an  Brei
ter chce więc i musi odegrać rolę, musi być 
przewódeą.

( oto tworzy się klub jaki: włościanie pol
scy, to jest ultrakatolicy z obozu Stojałowskiego 
i ultrapatrjoci z obozu ludowców', łączą się z 
z moskaTofilami ii la dr. Korol i socjalistą Brei- 
terem, a jako podlewa do tego bigosu przy
chodzą czescy ngrarczyc-y i czescy socjaliści. Zda
wałoby się, że tycli ludzi nic nie łączy, a wszy
stko dzieli, a jednak łączy ich niepohamowana 
ambicja niedo warzony cli jednostek, które nie 
czują całej śmieszności a nawet ohydy takiej 
spółki. W  rezultacie zyskają na tem tylko skraj
ni radykaliści w rodzaju pana Klofaca, bo wła
sny klub, to znaczy własny chór przy wszelkich 
aw anturach. Tak więc ciężko zdobyte mandaty 
ludowe dopomagać mają do zburzenia konsty
tucji, którą ten lud tak bardzo ceni i tak ba r
dzo zachować pragnie. Rozumie się, że jeśli ów 
klub przyjdz:e do skutku, pan Klofac sam po
rozumiewać się będzie z nim po niemiecku, 
lak jak pan Breiter dziś z panem Korolem i 
Romańczukiem.

Nie pisałbym etyle o tym klubie, tembardziej, 
iż na razie nie jest on nawet jeszcze formalnie 
zawiązanym (o  dalszy-b losach klubu zobacz a r 
tykuł „Z obozów Indowych". Redakcja D zien- 
n ka Polskiego). gdyby nie to, że przedsta
wia on dla mnie miniaturę całej izby, która 
również jest zbiorowiskiem ludzi o odśrodko
wych dążeniach, a w której wodzą jednostki 
takie, jak Wolf lub Klofaf. Podziwiać jeno n a 
leży senatorską powagę Koła polskiego, które, 
wśród trzeszczących ścian izby, odbywa narady 
o wszystkimi, byle nie o leni, jak budowę od 
upadku uchronić, Pomnożenie liczby geometrów, 
zniesienie opłat od doręczeń sądowych i tym 
podobne postulaty, są z pewnością dla kraju 
ważne, ale dziś o nich mówić i dziś je w Kole 
uchwalać, znaczy tyle, co znosić na plac meble, 
zanim się dom wybudowało. Koło jest niewąt
pliwie stronnictwem w izbie nietylko najliczniej
sze m, ale i najpoważniejszem, taka więc taktyka 
nzum  Fenster hindus*  z pewnością nm nie 
przystoi. (r.)

Demonstracje prusofildw.
LWÓW 4 lutego.

Prusoflle austrjaccy — z awanturnikiem 
W o l f e m  i opojena S c h o c n e r e r o m  na 
czele — coraz śmielej odsłaniają swą krzyżacką 
przyłbicę. Pod popularnym wobec ludności nie
mieckiej pozorem c h r o n i e n i a  n i e m i e c k o -  
ś c i  w Austrji, której absolutnie nic nie zagra
żało nigdy i nie zagraża w państwie H absbur
gów — choćby z tej przyczyny, że d y n a s t j a  
j e s t  n i e m i e c k ą  i niemal cały rząd central
ny wraz z zarządem armji także nawskróś 
niemiecki — otóż pod tym pretekstem czynią 
oni coraz jawniej i zuchwałej to wszystko, co 
poprostu zmierza — do rozbicia Austrji! I dzi
wić się zaprawdę potrzeba temu krótkowidztwu, 
czy leż lekkomyślności niesłychanej miarodaj
nych czynników rządowych we Wiedniu, że 
wobec tak oczywistych znamion zbrodni stanu, 
jakie od paru lat przebijają z całej roboty tych 
dwu ajentów w i e I k o - n i e m i e c k i e j idei 
państwowej, pracujących najwyraźniej pour le 
roi de Prusse, zachowują się tak biernie — 
niemal obojętnie.

Jesteśmy natomiast głęboko przekonani, 
że gdyby w łm ie  któregokolwiek z ludów nie- 
niemieekich w skład monarchji i rady państw a 
wchodzących, zjawili się tacy namiętni i bez
względni einisarjusze w usługach któregokolwiek 
ościennego państ wa, iż gdyby choć w jednej czę
ści zdradzili tyle aspiracyj a n t i d y n a s t y -  
c z n y c h  i a n t i p a ń s t w o w y c h ,  to byliby
śmy świadkami monstrualnych procesów o zdra
dę sianu i winowajcy poszliby na długie lata 
w ciężkie dyby... Ale Wolffowi e tu tti guanti 
wszystko uchodzi, bo to Niemcy, którzy rzeko
mo bronią urojonych praw niemieckich do 
hegemonji w Austrji. Tymczasem w rzeczywi
stości — powtarzamy to z naciskiem — na ni- 
czem chyba mniej nie zależy tym panom, jak 
właśnie na Austrji i jej charakterze niemieckim. 
Gałą siłą pary — jak to mówią — jadą  bez
karnie ci zdrajcy d o  p o d z i a ł u  d z i e r ż a w

(21)

W OJCÓW ŚLADY...
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza Laskowskiego.

W wnętrzu izby wrzał płaczliwy krzyk 
Berka i przejmujący do szpiku jęk kwilił...

Biegnącego Tadeusza doleciały wykrzykni
ki śpieszących za nim włościan:

— Stara  Ryfka w izbie!
^rozumiał, że tli o życie ludzkie idzie. Za

grała w nim dobra krew szlachecka. Bez n a 
mysłu osłonił twarz rękoma i runął przez pły
nące odrzwiami kłęby dymu do środka...

Z piersi nadlatującej gromady wyrwał się 
krzyk przerażenia:

— Jezusie! Marjo!
Najbliżsi zatrzymali się na chwilę w trwo- 

źnem osłupieniu, spoglądając jedni na drugich...
W  tem dach zaczął się trząść, chwiać i 

wielki spław ognia zapadł do wnętrza.
Nieludzki krzyk rozdarł powietrze, a jedno

cześnie z izby roztegł się stłumiony głos T a 
deusza :

— Do mnie! do mnie! Oknem!
Dwóch parobczaków poskoezyło... Maleńkie

szyby prysły. W mig wyważono otwór, wywłó- 
eząc kilka okrajków ściennych.

— Do mnie! do mnie! — wołał Tadeusz.
Teraz  stojący na  zewnątrz rzucili się jak

jeden mąż. Przytomniejsi zaczęli lać wodą do 
środka, inni osękami lwać płonący już zrąb. 
W izbie zrobiło się jaśniej. Po chwili w rozwa
lonym wyłomie ukazało się głów kilka czarnych 
od dymu, osmalonych...

I młody Głębocki, złożywszy omdlałą z prze
strachu żydówkę o kilka kroków dalej, chwycił 
podane mu wiaderko z wodą i pił chciwie.

Zrobiło mu się jednak  słabo, przytem twarz 
i ręce piekły boleśnie.

Siadł na cembrzynie pobliskiej studzienki. 
Otoczył go wianek lamentujących kobiet. Chło
pi rozrzucali dogorywającą chałupę, ile, że na 
szczęście wiatr ustał i dalszym budynkom prze
stało grozić niebezpieczeństwo.

Do dyszącego ciężko Tadeusza przypadł 
Berek i przycisnął uwęgloną twarz do jego ko
lan, łkając, rzęrząc... Kobiety szeptały z troskli
wym podziwem:

— Oj! panosku wielmożny! Toć my s tru 
chlały ze wgzyćkiem! Jezusie miłosierny! kto to 
widział leźć tak w żywy ogień przez niczego... 
Panienko Częstochowska! Dla rodzonej nie ka- 
żdy-by się ważył! Jezu! Jezusie!

I kłaniając się nagabywały co chwila: czy 
mu co nie jest ?

W  nim zaś, mimo osłabienia, serce rosło 
i duszę miał pełną dumnej radości, nigdy do
tąd niezaznawanej.

Stało się to wszystko tak szybko, że zajęci 
w drugim końcu wsi ratunkiem, o calem wy
darzeniu nie wiedzieli, zw aszcza, że przez gę

li a 1) s b u r g s  k i ch, na rzecz naturalnie „zaprzy
jaźnionego" państwa i dynastji Hohenzollernów

W tym celu od 4 lat podininowują mo- 
narcbję przez rozmyślne obezwładnienie parla
mentu w tym celu nie wahają się już obecnie 
posuwać nawet do lak bezczelnych demonstracyj 
antidynastycznych, jak ostatnia w czasie o tw ar
cia izby poselskiej... Nam, Polakom, nikt nie zarzu
ci s e r w i I i z m u, pod względem którego Niemcy 
właśnie m ają  w świecie ustaloną reputacje... 
Więc też nam chyba wolno z podniesionem czo
łem. bez narażania się na zarzut hipokryzji, 
oburzać się dzisiaj na tę brutalną, karczemną 
demonstrację a j e n t ó w  i n a g a n i a c z y  p r u 
s k i c h  w o b e c  k o r o n y ,  tej korony, która ty 
le wielkodusznej wyrozumiałości i pobłażliwości 
właśnie w o b e c  n i c h  wspaniałomyślnie doku
mentuje !

Odgrażają się ci najemnicy „idei wielknnie- 
mieckiej," że nie pójdą do zamku cesarskiego 
dla wysłuchania mowy tronowej. Tem lep ie j! 
Może nareszcie otworzą się pczy sferom naczel
nym, dokąd zaprowadzić gotowa dynaslję i p ań 
stwo dalsz.a tolerancja, w o b o c  z a k u s ó w  t a 
k i c h  W o l f f ó w  i S c h o e n e r e r ó w...

„Polski Piemont".
Nazwisko p. Rom ana Senibrałowyeza nie  

jest już obcein naszym czytelnikom. Byliśmy 
zmuszeni zajmować się tym panem z okazji 
artykułów denuncjatorskich, jakie ukazały się 
były niedawno w dziennikach pruskich. P. R o 
man Sembratowyez jest publicystą, a jako spe
cjalność, wybrał sobie pracę, w klórej, na szczę
ście, niewielu znalazłby współzawodników. Gzy- 
tuje on bardzo gorliwie wszystkie wydawnictwa 
i czasopisma polskie i skrupulatnie wycina po
jedyncze zdania, z których następnie układa ca
łość taką, jakiej mu potrzeba ; wiadomo bowiem, 
że jeden zwrot, wyrwany z większego ustępu, 
lub z całości artykułu, może być następnie u- 
żylym w każdym kierunku, nawet w znaczeniu 
wręcz przeciwnem ternu, jakie posiadał w pracy 
pierwotnej.

Gały stos takich luźnie wyrwanych cytatów, 
posłużył już p. Romanowi Sembratowyczowi do 
przekonania pruskich hakatystów o „groźnem 
niebezpieczeństwie*, na jakie dla Niemiec, R o 
sji i Austrji przedstawiają Polacy galicyjscy. 
Obecnie niewyzyskaną. „zy nieprzyjętą już re 
sztę swych elukubracji stara się zacny autor zc- 
skontować w drobnych pisemkach austrjaekich, 
wychodząc zapewne z zasady, że niema takiego 
nonsensu, na któryby kogoś na świecie nie mo
żna złapać.

Przysłano nam zeszyt 20-sty czasopisma 
perjodycznego „D er K y p jfa u se r ', wychodzącego 
od roku w Lincu, a w meni na czele artykuł 
p. Rom ana Sembratowycza, zatytułowany ta je 
mniczo: „Polnisches P iem ont'. Autor rozpoczyna 
od doniosłego odkrycia: zbadał mianowicie, że 
Polacy widzą w istnieniu Austrji interes o tyle 
tylko, o ile to państwo może coś dla nich uczy
nić, co wygląda tak, jak gdyby w ogólności po
żytek dla obywateli nie miał być celem istnie
nia państtv. — Zresztą — zdaniem p. R. S. — 
Polacy marzą jedynie o odbudowaniu swej 
Ojczyzny od morza do morza i to, jak głoszą, 
zapomocą secundogenitury jednej z dyna.styj 
europejskich. I marzy o tem specjalnie szlachta 
polska, starająca się o to, iżby ją  zarazem uw a
żano za najlepszych patrjotów austrjacki h. Na
wet hr. Kazimierz Badeni, będąc namiestnikiem, 
nie wahał się urządzić wystawę Kościuszkowską, 
a ks. Adam Sapieha woła! w sejmie galicyjskim, 
że nie chce być federalistą, ale zawsze i jedy
nie Polakiem i że przyszłość Polski nie zawisła 
wyłącznie od Austrji. Nie dość na tem. Poja
wiła się broszura pt. „Wyodrębnienie Galicji", 
której au to r  twierdzi, iż wyłączona z rady p a ń 
stwa Galicja mogłaby stać się zaczątkiem sam o
istnej Polski. Takie same rzeczy głosi Przegląd  
wszechpolski, szerząc poprostu polską irredentę. 
Słyszy się o tem nawet na zebraniach publi
cznych. Np. w Krakowie było swego czasu ze
branie szlachty , gdzie radzono nad... gminą 
zbiorową (okropność!), oraz nad odpowiedzial

nością namiestnika wobec sejmu. Oczywiście 
były to już plany dla przyszłej Polski od m o
rza do morza. \V dodatku całą tę agitację osła
nia się powagą monarchy, którego wszystkie 
życzliwe dla Polaków słowa powtarza się nieu
stannie. Nawet słynne: A dieu, meine lle rreu ! , 
wypowiedziane swego czasu przez cesarza do 
żalącej się na gwałty wyborcze deputacji ruskiej, 
powitano w Galicji z zapałem, głosząc, że cesarz 
odpowiedział Rusinom, „jak prawdziwy król 
polski" (?!). Kiedy Daszyński napisał w tygo
dniku D ie Z e it , że szlachta zawarła układ ze 
sferami dworskiemi, to pisma polskie nie śmiały 
nawet zaprzeczyć letnu, a Przegląd  w pew nym  
arlykule, z okazji jakiejś polemiki z dziennikar
stwem rosyjskiem. broniąc austrjackiego patrjo- 
tyzmu Polaków', wyraźnie napisał, iż Polacy do 
chowują zawsze układów...

Polacy galicyjscy potrafili n a w e t  w ni ó- 
wi  ć w rodaków swych poza Austrją, że odbu
dowanie Polski jest rzeczą łatwą, a Przegląd 
■iwszechpolski napomyka już coś o -  powstaniu 
polskiem (?!). Zresztą działa osobna liga naro
dowa i gromadzi skarb narodowy, a sąd lwow
ski znosi (?!) konfiskatę artykułów', w których 
jest o tem mowa.

A jednak ta szlachta odgrywa rolę decydu
jącą w Austrji i uchodzi za podpfrrę r z ą d u ! 
Autor, w szlachctnem oburzeniu, puszcza na 
koniec wodzę bezgranicznej fantazji i zawiada
mia, iż w Galicji w s z y s t k i e  szkoły ludowe 
są nawskróś polskie, jakkolwiek ludność polska 
stanowi mniejszość, a samych Niemców jest 
tutaj, ni mniej, ni więcej, tylko... RńO.OOO! Ale 
cóż, kiedy i tych Niemców zapisano, jako Po- 
lakó w'! „Sławny polonizator" (!!) Kobrzyński, 
którego zowią polskim ministrem oświaty, rzą
dzi tak, jak gdyby istotnie posiadał ministerjal- 
ną iekę w wolnej Polsce. Nawet tam, gdzie 
były szkoły niemieckie, jak np. w7 nawskróś nie
mieckiej kolonji Freifeld, w Cicszanowskiem, 
zamienia je  na polskie’*). W  taki sposób szla
chta uczyniła z Galicji polski Piemont i „szerzy 
korupcję polską daleko poza granicami lego 
kraju".

Takie mi smalonemi dubami straszy p. R o 
man Sembratowyez Niemców7, denuncjując nie- 
lylko Polaków, ale nawet osobistości takie, 
które przynajmniej od donosów powinneby być 
w’olne. Zacny douosczyk pragnie widocznie 
uchodzić za — mehr pdpstlich. ais der P apst 
selbst...

Czytając te kłamstwa oszczercze i idjoty- 
zmy, polski czytelnik nie wie doprawdy, czy 
więcej litować się nad denunejatorską m anją  
autora, czy więcej dziwić się pismom, które za
mieszczają podobne płody chorobliwej fantazji, 
tak, jak gdyby zgoła nie znały istotnych sto
sunków galicyjskich. My na donos p. R om ana  
Sembratowycza, który lubi się chełpić mia nem 
galicyjskiego Słowianina, mamy jedno uczucie, 
w z g a r d y  i jedną odpowiedź, a to, zaw artą  
w wierszu Mickiewicza do przyjaciół Moskali:

, ...jejro skarga 
Będzie, jak  psa szczekanie, który tak się wdroży 
Do cierpliwie i długo noszonej obroży,
Że w' końcu gotów kąsać rękę, c > ją targa

Z obozów ludowych.
[Nie wiedzie sic zjednoczonym kandydatom  na  
posłów ludowych. — Fiasco sojuszu z R u sina 
mi. — Odprawa socjalistów. — Pism a ludowe 

przeciw  „zjednoczeniu “).
Nie wiedzie się pp. Stojałowskiemu i Sta- 

pińskiem u!
Z wielkim patosem ogłosił K u rje r  L w o

w ski (nr. 32) światu, iż na dniu 27 stycznia 
br. „dokonał się bardzo ważny akt w polity- 
cznem życiu naszego kraju." Oto, polskie „zje
dnoczenie stronnictw ludowych" zbliżyło się do

*l Co do tego faktu rzecz miała się tak. Przed laty 
koloniSci niemieccy osiedlili się w Cicszanowskiem  i utw o
rzyli gminę Freifeld. Niebawem jednak, napotkawszy ztą 
glebę, wyprzedali się i wynieśli, z wyjątkiem j e d n e g o ,  
który ożenił się z Polką i pozostał. G spodarstw a zaku
pili polscy włościanie. Ż : więc w gminie zaledwie jeden 
człowiek mówi po niemiecku, m usiano szkolę niem iecką 
zamienić na polską. P rzyp . Uednkcjt Dz. Pul.

partji ruskich narodowców. K urjer  uważał fakt 
len za pierwszy krok do zgody polsko-ruskiej, 
za wypadek wielkiej doniosłości historycznej. 
„Żywimy to głębokie przekonanie — pisał or
gan ludowców że trafiliśmy w rdzeń sprawy, 
dążąc przez lud do zgody Polaków z Rusinami 
i że nie na próżno zamieniliśmy serdeczny uścisk 
dłoni z braćmi Rusinami. Niewątpliwie wkrótce 
nadejdzie czas dia ułożenia szczegółowego pro
gramu między ludem polskim i ruskim..." „Sko
ro przy dobrej woli stron obu powiedzie się 
nam tę ogólną zasadę rozwinąć w szeiegu szcze
gółowych, konkretnych postulatów w programie 
zgody polsko- ruskiej, natenczas przyspieszymy 
załatwienie jednej z najważniejszych kwestyj 
krajowych, a równocześnie ożywimy ruch de
mokratyczny, który reakcja napróżno usiłuje 
stłumić..."

Nazajutrz po promulgowaniu tej doniosłej 
wiadomości, wylano naprzód na głowy gorą
cych optymistów K urjera  kubeł zimnej wody 
ze strony — Rusinów. H ałyceanyn , streściwszy 
artykuł K u rjera , pisze t a k :

„Z powyższego artykułu należałoby wnio
skować, że rozpoczęła się u nas „najnowsza 
era" ,  niby drugie wydanie „nowej ery" z r. 
1890, tylko tym razem w okładce polsko-demo- 
kratycznej. W rzeczywistości jednak nic podo
bnego nie zaszło i doprawdy n i e  w i e m y ,  n a  
j a k i e j  p o d s t a w i e  K u rje r  tak się zachwyca 
zgodą polsko-ruską i p r z y p i s u j e  p o l s k i e j  
p a r t j i  l u d c w e j  czyn tak doniosły, jak po
godzenie dwóch narodów ? Bezpośrednio po 
ogłoszeniu tej wieści, dowiedzieliśmy się, że 
właśnie posłowie polskiej partji ludowej zajęli 
odporne stanowisko wobec propozycji utworze
nia w parlamencie klubu posłów opozycyjnych 
z Galicji, a to skutkiem nieufności do jednego 
z posłów ruskich, którego uważali za moskalo- 
fila. Przy takiem, powiedzmy otwarcie, szluba- 
clwie politycznem i narodowem, układy posłów 
ruskich z polskimi uważaliśmy jedynie za p r ó 
bę do zbliżenia się, ale nie wierzyliśmy w jej 
powodzenie".

Tyle H ałyczanyn, a że szanowny len or
gan zna dobrze swoich ludzi, potwierdzają te
legramy, jakie 2 b. m. nadeszły tutaj z W ie 
dnia. Donoszą one, że 1 b. m. odbyło się 
w gmachu parlamentu posiedzenie posłów lu
dowych i stojalowczyków pod przewodnictwem 
p. Stapińskiego, który, chociaż posłem nie jest, 
siedzi w Wiedniu, podobnie, jak ks. Stojałowski, 
ażeby pilnować swe baranki. Owóż, ze strony 
ruskich posłów opozycyjnych uczyniono ludow
com propozycję utworzenia wspólnego klubu 
„posłów opozycyjnych z Galicji", a do tego 
klubu mieliby należeć także dwaj ruscy posłowie 
z Bukowiny. Ludowcy nie przyjęli tej propozy
cji. Następnie ks. Stojałowski uczestniczył na 
posiedzeniu ruskich posłów opozycyjnych (naro
dowców i moskalotilów), gdzie naradzano się 
nad tą samą sprawą i ostatecznie zadecydowa
no nie łączyć się z polską opozycją ludową, 
lecz utworzyć klub odrębny posłów ruskich.

Tak spełzła na niczem wielka akcja pp. 
Stapińskiego i Stojałowskiego, zmierzająca do 
oddania polskich posłów ludowych pod komen
dę pp. Romańczuka i Korola.

Ale uietylko w tym jednym  kierunku nie 
wiedzie się spółce „Stojałowski-Stapiński". Giętki 
zawód spotkał ją  również ze strony socjalistów, 
których tak chętnie w ostatnich czasach kokie
towała. P. Daszyński na zgromadzeniu, odbytem 
w Krakowie 28 zra., raz jeszcze wyparł się 
wszelkiej łączności ze „zjednoczeniem ludowem", 
nie chcąc wchodzić w sojusz „ p o z a  p l e c y -  
m a  l u d u * .  „Dopiero — rzekł wódz naszych 
socjalistów — gdy lud wyraźnie domagać się 
będzie zjednoczenia stronnictw, lub gdy na nie 
się zgodzi, można mówić o sojuszu i zawierać 
go imieniem stronnictw." Że to powiedzenie 
mogło zaboleć pp. Stojałowskiego i Stapińskie
go, odgadnąć nie trudno, kryje się bowiem 
w tych słowach dość wyraźna aluzja do obu 
agitatorów ludowych, którzy już między sobą 
zawarli byli pak t poza plecyma ludu. — Ale p. 
Daszyński ma jeszcze swoje specjalne powody 
do trzymania się zdała od „zjednoczonych lu-

ste kłęby dymu nic z oddalenia dojrzeć nie by
ło można.

Tymczasem z chwilą uciszenia się wiatru, 
pożar zmalał. To, co miało spłonąć spłonęło, 
ogień dogryzał resztki, nie czyniąc nowych spu
stoszeń. Tylko w miarę, jak groza nieszczęścia 
mijała, podnosi! się coraz większy lament. Nad 
zgliszczami skupiały się gromadki, rozprawiając, 
łzawo zawodząc. Obaj księża z Głębockim, krą 
żąc wśród pogorzeliska, starali się pocieszać do
tkniętych srogiem nieszczęściem włościan.

— Bóg dał, Bóg wziął — uspakajał ksiądz 
Rzut — Nie trzeba tylko rąk opuszczać...

— O j ! ojcze duchow ny! Cóż my biedne 
sieroty teraz pocznicwa?

— Więcej Bóg ma, jak rozdał... Znajdzie 
się jakaś rada.

— Tymczasem dam wam dworski czworak 
na posiedzysko... A jutro niech kilku zajdzie do 
mnie... Pogadamy. No, no! jakoś to będzie — 
odzywał się od czasu do czasu stary Głębocki, 
na którego twarzy malowało się przygnębienie 
i współczucie szczere.

Biegali tak od jednej kupy popiołów do 
drugiej, gdy na pagórku, gdzie stały panie, roz
brzmiał krzyk nowy, krótki, urywany...

Głębocki drgnął i jął biedź szybko w tę 
stron ;.

Dzieliło go już kilka tylko kroków.
Rzucił wylękłym wzrokiem. Dojrzał słania

jącą się Bronię, podtrzymywaną przez Wilkosza 
i panią Pitzburg.

Straszna trwoga objęła mu serce, wrogie 
przeczucie przeszybowało w myślach.

— Gdzie Tadeusz?! — wrzasnął przeraźli
wie. — Gdzie Tadeusz?!

— Idzie pan młodszy! idzie! — odezwały 
się z różnych stron głosy.

W samej rzeczy Tadeusz, wypocząwszy, 
szedł wolnym krokiem, przeprowadzony przez 
gromadkę włoś ian.

Staremu nogi odmówiły posłuszeństwa. 
Chciał pobiedz naprzeciw. Nie mógł. Ode&hnął 
ciężko i spytał głucho:

_  A co się tu stało? Co B roni?
— Nic! nic! zemdlała, zemdlała z g o r ą c a — 

odpowiedziała pospiesznie, wybiegając do męża
Głębocka. . ., .

Stało się zaś to, że wiesc o poświęceniu 
sie Tadeusza i o niebezpieczeństwie, w jakiem 
się znajdował, obiegał? już z ust do ust i wła
śnie przed chwilą jedna z dziewczyn donoszą
cych wodę, przelatując mimo, wołała: „Panicz
się o mało nie spalił!..."

W  tym momencie z ust Broni wydarł się 
krzyk i padła zemdlona.

Ale teraz otwierała już oczy, rumieniec w ra
cał na twarzyczkę pobladłą! ty lk o  mówić nic 
jeszcze nie mogła.

Stary Głębocki, przełamawszy odrętwienie 
pospieszył ku synowi. Słów mu zbrakło, tylko 
oczy mówiły rodzicielską trwogą i czułym wy
rzutem. Za mężem wybiegła Głębocka i rzuciła 
się synowi na szy ję :

Ten  zaś powtarzał raz po raz:
— Nic mi się nie stało! nic a nici
— Narobiłeś wszystkim strachu ! — oc 

zwał się po chwili Głębocki. — Oj! ty! ty! 
Bronia zemdlała ! z gorąca — dodał ciszej'. I sp 
rzal znacząco na żonę.

W  tej chwili dał się słyszeć głos pi 
P i tzb u rg :

— Otóż i pan Tadeusz!
Na te słowa Bronia, zdobywając się 

wysiłek, odsunęła podtrzymujące ją  ramię W 
kosza i zaczęła iść ku Głębockim.

Pani Pitzburg uczyniła toż samo.
W oczach starego Głębockiego odbił : 

kłopotliwy namysł. Poskoczył ku siostrzenic] 
niby karcąc mówił:

— Ładne mi tu historje panienka wypi 
wia! kto to  widział! Nie potrzeba nam taki 
strażaków, co mdleją! Bo też nie mają tu p 
nie co dłużej robić — zwrócił się do żony. 
Najlepiej zrobicie, jak pojedziecie do dom 
Trzeba będzie pomyśleć o jedzeniu dla ty 
biedaków. — Skłonił się przed panią Pitzbu 
— A może i pani dobrodziejka będzie łaska' 
na nasz dom, chociaż w takich okoliczr 
ściach ?...

Pitzburgowa odrzekła coś niewyraźnie, p 
wtórzył więc zaprosiny i nie czekając odpow 
dzi wysłał jednego z parobczaków po konie.

(Ciąg''dalszy nastąpi).

Wiktor
L w O V ,  S ł O T I O k i l g O  1. 2  (oapneciw  głównej poczty).
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dowców*. Nie podoba mu się „szowinizm* 
(czytaj: cecha narodow a) i „klerykalizm* (czy
ta j:  katolicyzm) spółki, a nad to  w spółce widzi 
tak ie  pew ne k i e r u n k i  m o s k a l o f i l s k i e ,  
reprezentow ane przez niektórych jej członków. 
Oczywiście K urjer hcowsJci nie posiada się 
z gniew u, ii  go posadzono o „szowinizm* 
i tłum aczy się przed p. Daszyńskim, naprow a
dzając fakt, iż właśnie ludowcy zbliżyli się sami 
do — R usinów ... Nie byli też — woła — nigdy 
kłerykałatni, a ks. Stojałow ski wyrzekł się już 
mosJcaloftlstwa...

Jak bardzo niepopularnym  w śród ludu jest 
sojusz ludowców ze Stojałowskim , pokazuje się 
z korespondencyj, ogłaszanych przez pisemka 
innych stronictw  ludowych. T ak np. w ostatnim  
num erze Związku chłopskiego w korespondencji 
jednego z czytelników, M. Skabowicza, z Li- 
chwina, czytam y gorące uznanie dla Związku za 
to. że nie poszedł na lep „Zjednoczenia kandy
datów  rva posłów*. K orespondent cieszy się, że 
chłopi nie pójdą pod obuch Stapińskiego i Ś to - 
jałowskiego, bo już dość im tej opieki. „Jeszcze 
nic nie m ają — pisze p. Skabowicz — a już 
StapiAski i Stojałowski układają  się ze sobą co 
do posiadania „ terjto rjów *. klóre m ają do nich 
należeć. A co oni w ypraw iają z biednymi po
słami polskimi, którzy jeszcze na tyle są naiw ni, 
iż wierzą u- lo, że na ich rozkaz chłopi dali im 
m andaty  do ręki. Nawet ich za wiecheć nie 
uważają i postępują z nimi, jak  z pastucham i, 
a oni muszą być cicho i gotowi pójść wszędzie 
i robić wszystko, co im Stojałowski i S tapiński 
w skażą.„ Go teraz kazują nam  w ybierać tylko 
siebie na posłów, to  potem  musielibyśm y wy
bierać każdego, kogo oni rozkażą w imię „kar
ności narodow ej*.

W tym sam ym  tonie odzyw ają się o „zje
dnoczonych * inne pism a ludowe, jak Obrono 
hhdus F rauda  i t. d., co świadczy, że poza „zje
dnoczeniem kandydatów  na posłów*, stoją je 
szcze całe m asy ludowe, które nie chcą mieć 
nic wspólnego ani ze Stojałow skim , ani z mo- 
sfcalofiłami i radykałam i ruskim i, ani też z so
cjalistam i. Lud poznał się na farbow anych lisach

„DZIENNIK POLSKI
kflsaujł njjesiąezjjte

1  zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 na prowincji

KRONI KA.
Dj»rj«az lwowski.
W t o r e k  5  lu tego .
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e 

c k i e :  W szkole reaJiit-j (Kamk-nua :t) godz. 7 -  8 
wieczorem. prof. dr. W. S i e r a d z k i :  „O używa-
hHi napojów alkołioiiczoycti*.

Teatr miejski: „Faust*, opera. Początek o go- 
«lziaie 7 wiei-zorem.

Kalendarz. Wtorek (5): Agaty P. Wschód 
.-Jońca o g o dzin ie  7 m in u t 31  zachód o  g o dzin ie  
4 m. f-9.

„CHodcajór" przed sądem. W procesie p. 
Wacława Budzynowskiego nastąpił w piątek nowy, a 
niespodziewany zwrot Oto obrońca dr. Kost, wskutek 
tego, że trybunał uie uwzględnił jego wniosków, 
z r z e k ł  s i ę  o b r o n y .  Nie pomogły przedstawienia: 
dV. Kost absolutnie obrony dalej prowadzić nie chciał, 
za co trybunał skazał go na 20*7 koron graywny i 
na zapłacenie kosztów polepszenia salowego Roz
prawę musiano odroczyć do poniedziałku. P. Rud sy
nowski pozostał w więzieniu, gdyż w drodze dyscy
plinarnej został skazany na dwa dni aresztu za obrazę 
prokuratora.

P re z y J ju n i sąd u  k a rn eg o  pOruczylu z u rzędu  
cłałszą o b fo n ę  p.  D udzynow skiego  sę<lziemu d ro w i 
W a s u  n g t> w i. — Na u o w eg o  o b ro ń cę  spadł ciężk i 
<iIkjwiązek, g t̂y-ż p o stęp o w an ie  d o w odow e je s t  ju ż  
ukcrttrzooe i w sk u tek  tego  o b ro ń ca  n ie  m oże uczynić 
w n io sk u  o od ro czen ie  rozp raw y , aby bliżej zapoznać 
s ię  ■/. ak ta m i i p rzeb ieg iem  całego procesu .

A re sz to w a n ia .  Z Warszawy donoszą do Ceasu: 
Dqw 3 1 zm. wczesnym rankiem dokonała żandar- 
inrrja w Warszawie, przy |K»niocy policji, bardzo 
ó:islei rewizji w lokalach towarzystwa kredytowego 
miejskiego. Rewizja objęła i sutereny. — Znaleziono 
podobno bardzo wiele broszur i pism soejalisty- 
cznycłi (1). Dokonano licznych aresztowań.

O Polakach w Paranie mówił w sobotę p. 
łózet Okołowicz w sali ratuszowej. Zajmujący ten 
oic2y1 trwał przeszło godzinę. Publiczność zebrała się 
wcale licznie. Z ajm ujący  temat odczytu i sympaty
czny ceł wieczoru (dochód na Dom polski w Ostra
wie j zrobiły swoje. Wedle twierdzenia p. Okotowi- 
rza, który jako delegat lwowskiego Tow. liandlowe- 
80 osiedlił się w Paranie i tam redaguje ilustrowa
ny tygodnik P raw  a, w Paranie bawi ogółem około 
iJO.OOO Polaków i 10.000 Rusinów. Rozmieszczeni 
są oni kolonjauń, mniej lub więcej od siebie odda- 
lonemi. Stosunki, jakie panują między ludnością pol
ską w Paranie, nie są może najidelniejsze, ale na 
ogół są wcale znośne. Mnóstwo obszarów żyznej i 
urodzajnej roli jest tam jeszcze do zdobycia, tem- 
ba ref/, i ej, że ludność tubylcza więcej reflektuje zawsze 
ita handel bydłem. Mimoto jednak, każdy, któryby 
się chciał tam osiedlić, musi być z górv przygotowany 
na to, że stosunki kultume wiele jeszcze pozo
stawiają do życzenia. Przedewszystkiem daje się czuś 
tirak silnego rządu, dobrych szkól i uregulowania 
stosunków bezpieczeństwa publicznego. Mimoto Po- 
tacy gęsto zamieszkują Paranę, a tzw. dolina Iguag.su 
kolo Kuryfyby jest już. niemal wyłącznie polską.

Odczytowi p. Okołowicza przysłuchiwago się 
z ogromnem zajęciem i nagrodzono go hucznymi 
oklaskami.

Tow. krajowe dla handlu i przemysłu
(zakład płócien korczyskich), o którego niewypłacal
ności donieśliśmy, wniosło podanie do sądu o otwar
cie konkursu.

Oitrseaeme przed wyzyskiem. Kilku han- 
dełesów żydowskich, zakupiło ryczałtowo od spadko
bierców (!!) śp. Nadwodzkiego cały zapas towarów.

Towary te przeważnie ze sklepu usunięto, natomiast 
łatwowiernej publiczności podsuwają towar wysorto- 
wany w kramach i bazarach żydowskich Publiczność 
nie znając się na tern, a wiedząc w jak dobry to
war był zaopatrzony sklep śp. Nadwodzkiego, ku 
puje za drogie pieniądze t o w a r  b a z a r o w y .  
Nadto handełesi ci na wabika wystawili w oknie 
sklepowem część towarów ze sklepu śp. Nadwo
dzkiego, z cenami znacznie niższemi. Lecz proszę, 
niech kto z ciekawych zechce kupić lo, co jest za 
szybami wystawy! Otrzyma odpowiedź: „przepra
szam, ale my jeszcze nie mamy k l u c z y  ale tu 
jest w sklepie i n n e  r z e c z y ,  o jej czemu nie, lu 
pan dobrodziej dostanie wszislko*.

Słyszeliśmy skargę jakiegoś jegomości, który 
chcąc kupić pewien przedmiot z za wystawy, oho 
dził przez dni 3 i co dzień powiedziano mu „ni ma 
k l u c z y ,  jutro z a w o ł a m y  ś l u s a r z y * .

Tak to wyzyskuje się łatwowierną publiczność-. 
Przy tej sposobności musimy wyrazić nasze zdziwie
nie, że spadkobier. y śp. Nadwodzkiego w ten spo
sób pozbyli się sklepu, który przez długi szereg lat 
cieszył się ogolnem zaufaniem, jako uczciwa clirze- 
ścjańska firma.

Złodziejska noc Randa złodziejska, dotych
czas jeszcze nie schwytana, operowała ubiegłej nocy 
na przedmieściu Żółkiewskiem. 1 tak: do sklepu p. 
Antcniego Gąsiorowskiego włamali się złodzieje i 
skradli lam różnych przedmiotów, wartości "0  kor.: 
okradli dalej mieszkanie p. Katarzyny Pfeiffer, skąd 
wynieśli pościeli i ubrania na jakie 80 koron. W 
dwóch wypadkach nie udała im się sztuka, mi a o- 
wicie z rozbiciem sklepów: Dawida Flussa i Jonasza 
Goldsanda. Spłoszył ich nadchodzący z patrolem ajent 
policyjny.

Nagła Śmierć. W piątek w nocy o godzinie 1 
wezwano pogotowie stacji ratunkowej na ulicę Gró
decką I. 5 do chorej 68 letniej zarobnicy Marji N., 
która nagle zaniemogła, '/a przybyciem jednak na 
miejsce lekarz stacji mógł już tylko skonstatować 
śmierć, jak się zdaje, skutkiem udaru sercowego.

Skutki nocnej aabawy. Dwaj hracia Edward 
i Wincenty Gh. ślusarze, zabawiali się ubiegłej nocy 
„po wypłacie* dość- wesoło, bo już dobrze hylo po 
pierwszej, gdy wracali do domowych pieleszy. Atoli 
mimo, że podchmielonymi, jak mówią, opatrzność 
się opiekuje, braci spotka! wielce niemiły przypa
dek, W ulicy Kopernika natknęli na kilka sług lm- 
lelowycb, z którymi łączyły ich dawniej stosunki 
przyjacielskie i niewiadomo, o co poszło całemu to
warzystwu, dość, że z „kontrowersji* przyszło do 
bójki, w której Edward wyszedł z jedną raną na 
głowie, Wincenty zaś choć starszy, otrzymał aż pięć. 
Stacja ratunkowa miała dość koło nich roboty, za
nim głowy jako lako do porządku przyprowadziła.

Poparzenie. W sobotę przy nalewaniu nafty 
do lampy, poparzył sobie przez nieostrożność ręce 
pomocnik malarski, p. Władysław Antoniewicz/! 
Pierwszej pomocy udzieliła mu stacja ratunkowa.

Z aa ,,d rąga1. W sobotę popołudniu za ro
gatką Żółkiewską znany zabijaka Franc szek Cieśla 
wspólnie z Ferdynandem Kremanem, godnym siebie 
koleżką, wywołał bójkę, w której we dwójkę po
tłukli czterech pozarogntkowyeh gości. Obu awan
turników aresztowano.

Ofiara nauki. W Parze, (w Rra/.ylji). zmarł 
dr. Myers, członek wyprawy naukowej, wysłanej w 
czerwcu z. r. przez szkołę medyczną w Liwerpoolu, 
oraz angielskie władze kolonjalne, dla zbadania żółtej 
febry. Dr. Myers, wraz z towarzyszem, niebawem po 
przybyciu na miejsce, ulegli zabójczej chorobie, z 
której pierwszy już nie powstał. Zmarły był rodem 
z Birminghamu i profesorem uniwersytetu w Cam
bridge.

Kupno ziemi. Czytamy w Dzienniku po
znańskim : P Józef Blaehowiak z Wyhranowa pod 
Janowcem kupił w Nowem pod Wągrowcem fol
wark od Niemca Wiltiga, obszaru 408 morgów za 
90.000 marek. Folwark ten nigdy dotąd nie by! 
w rękach polskich. Wielką zasługę ma p. Groeho- 
walski z Wągrowca, za którego pośrednictwem ku
pno przyszło do skutku. Komisja kolonizacyjna ubie
gała się o folwark, ale napróżno.

Do wiadomości p. ralcy dworu S e f e r o .  
w i c z a ,  podajemy, że urzą i pocztowy w L i s k u  
w ten sposób opiekuje się dziennikami tam nadcho
dzącymi, że preunmeralorowie mus-ą po kilka razy 
jeden i ten sam numer reklamować, a gdy i rek'a- 
mowane numera gdzieś się ulatniają, redakcje zmu
szone są posyłki r e k l a m o w a ć !  Poi obne porządki 
istnieć mogą chyba tylko w g a l i c y j s k i m  urzę
dzie pocztowym.

Komisja organizacyjna. Od tygodnia już 
odbywa się w sali posiedzeń komisyjnych magistratu 
swe obrady ta. komisja organizacyjna , opracowująca 
nowy statut organizacyjny magistratu lwowskiego. 
Dotychczas bowiem uchwaliła rada miejska defini
tywnie jedynie płace urzędników i ich statut emery
talny. Komisja tedy organizacyjna ma na celu bliższe 
omówienie pragmatyki służbowej, określającej bardzo 
dokładnie prawa i obowiązki urzędników magistratu. 
Prace komisji trwać będą przez cały miesiąc luty i 
hęila ukończone naiprawdopodobniej dopiero w pierw
szej pc łowię marca br. Komisja organizacyjna obra
duje dwa razy w tygodniu, a w skład jej wchodzą 
delegaci wszystkich sekcji rady miejskiej, jakoteż 
gremium radców magistratu. Przewodniczy prezy
dent lub leż w jego zastępstwie jeden z wicepre
zydentów.

Prześliczny czas nawiedził Lwów w ubiegły 
poniedziałek. Niebo rozbtękitnione zawisło nad miar 
stem jak olbrzymi parasol z błękitnej lśniącej mnte- 
rji, podtrzymywanej niewidzialną idealną laską, która 
w tym wypadku byłaby trochę wyższą od wieży 
Eiffla. Na ulicach nastrój wiosenny. Na twarzach 
przechodniów zadowolenie i dużo ożywienia. Panie 
przechodzą ulicą z całym rozmysłem powoli, aby dać 
możność podziwiania pięknego rysunku linji swej 
kształtnej postaci.

„Czarna giełda* na walnęli hetmańskich urzę
duje w imponującym komplecie. Taki wiosenny, po
godny dzień działa bardzo zbawiennie, na stan ru
chliwości handlowej, załatwianej od ręki przez pej- 
sate postaci, poruszające się wśród ogołoconych z 
liści drzew.

Proletnrjat uliczny len, który zawsze jest „na 
bakier* z obiadem i schludnością swej skóry, mniej 
w takim dniu odczuwa klęskę, jaką poniósł skutkiem 
odmownej rezolucji rady miejskiej, w kweslji kuchni 
ruchomych, zażegnanych „wysokopiennymi* argu
mentami światłych i dobrze odżywionych radnych 
pp. Walichiewicza i Janowicza. Cóż, kiedy taka 
prześliczna pogoda w styczniu jest przeważnie zwykle 
jednodniową, a po największej części wpływa na 
ezczość żołądka jedynie łagodząca Ma jednak tę do
bro stronę, że przynajmniej każe mniej żałować... 
kuchni ruchomych.

Zasądzenie za szerzenia oświaty. Ż War
szawy donoszą: Ogłoszono wyroi:! aresztowanym we

wrześniu 1898 r. w sprawie oświaty ludowej: dr. 
Jan Załuska 3 lata zesłania do Wiatki : przyrodnik
Wiktor Fusiecki, dr. Zenon Grzegorzewski, student 
medycyny, Krzesiński, inżynier Morawski i panna 
Sosińska 2 lata zesłania do Rosji; słuchacz szkoły 
handlowej im. Kronenberga Edmund Dmochowski, 
słuchacz szkoły technicznej Aleksander Kraszewski, 
studenci uniwersytetu: Antoni Radzewicz, Roman
Soehaczewski, Wincenty Szudejko, Jan Truszkowski. 
Stanisław Wiśniewski, Zajewski i Antoni Zawada na 
1 rok zesłania do Rosji (z wyłączeniem ziem rze- 
ozypospolitej Polskiej, miast stołecznych i uniwersy
teckich, oraz Krymu).

Polowanie u p. Tobiasza Schwarza! 
G azeta lwowska  otrzymała następującą kartkę ko
respondencyjną z prośbą o umieszczenie : „Zabokruki, 
26 stycznia 1901. Upraszam łaskawie w Sw. cza
sopiśmie raczyć podać następująco. Oraz upraszam 
o takowy numer. Polowanie dnia 25 stycznia 1901 
odbytem w lasach żabokruckich, własność Tobiasza 
Schwarza, ubito w kilku godzin 4 3  zające, 3 lisy. 
Dziki pouciekałe.*

Z kraju.
Kraków. (Z  k lin ik i pro f. Jordanu). D yre

k to r klin ik i g in ek o lo g iczn ej prof. Jo rd a n , zarządził 
zu p ełn e  w s trzy m an ie  operacy j w  tej k lin ice  i zarzą 
dził p rz en ies ien ie  ch o ry ch  k o b ie t o p e ro w an y ch  do 
s ta reg o  g m ach u  k lin ik i w ew n ę trz n e j a lbow iem  dw ie  
chore , p rzyw iez ione  z zew n ą trz , zaw lokły  zakażen ie , 
co  sp o w o d o w ało  w  p rzec iąg u  2 tygodni śm ie rć  z 
p ow odu  zakażen ia  5 in n y ch  k o b ie t op ero w an y ch , 
gdy od p oczą tku  ro k u  szkolnego  n ie  u m arła  am  j e 
d n a  przy  nadzw yczaj su m ie n n e m  p rz es trz eg a n iu  ś ro d 
ków  an tisep ty czn y ch . U in n y ch  ch o ry ch  po jaw iło  się 
ro p ien ie  w ra n a c h . Dalej zarządził p ro f. Jo rd an  w strzy 
m an ie  p rzy jm o w an ia  ch o ry ch  k ob iet i oczyszczenie 
k lin ik i, zd rap an ie  śc ian  i n a jśc iśle jszą  d esin fekcję  
u ten sy ljó w . W in ą  teg o  je s t  fa ta lny  stan  k lin ik i i 
b ra k  sali o p eracy jn e j. W y d z ia ł k ra jo w y  n ie  chce  do 
konać tak  n iezb ęd n eg o  z b u d o w an ia  n o w eg o  dom u 
od p o w ied n ieg o  na p o m ie sz cz e n ie  k lin ik i g inekolog icznej 
i szkoły po łożnych , tak , że ja k  w  d anym  w ypadku  
b a k le r je  w y g o d n ie  szerzyć się  m o g ą  i opanow ać 
cały g in ach .

G em aków ka. ( P o lo to a n ie ). T u  w d obrach
lir. B aw o ro w sk ieg o  Odbyło się  ub ieg łeg o  tygodnia  
c ie k aw e  p o lo w an ie  U b ito  kilka dz ików , 1 2  
kozłów , 1114 zajęcy i 3 sow y. Z tych obficie u- 
śm ie rco n y ch  zajęcy , ro b io n o  okolicznej in te ligencji 
p rezen ly .

Stanisławów . ((Z  Kasyna). P re z ese m  tu te j 
szego  k asy n a  m ie jsk ieg o  w y b ran o  na w a ln cm  zgro 
m ad zen iu  d n ia  27 z. m . p re zy d e n ta  tu t. sądu , radcę  
d w o ru , d ra  Adolfa S u h a n k a . W y b ó r w icep rezesa  o d 
będzie się  p o n o w n ie , gdyż  żaden  z p ro p o n o w an y ch  
n ie o trzy m ał ab so lu tn e j w iększości g łosów .

{Pożar). W  nocy z pon ied z ia łk u  na w torek 
zeszłego ty g o d n ia  spa liły  się; w K n ih in in ie  w si, d w a  
dom y p o łaż o n e  nad  m ły n ó w k ą . S traż  m ie jsk a  p rz y 
była z p o m o cą  i zap o b ieg ła  ro zsze rzen iu  się  ogn ia . 
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* CstoMMM Ttaorna. Nowy sensacyjny program  : L e  e 

A l e x a n d r o s ,  najznakom itsza trupa  akrobacka. J ó 
z e f  M o d l, hum orysta  tea tru  ftonachera  w W iedniu 
J e a n  M o r a  e t  l a  D e l i e  L o l a ,  komiczny ak t m uzy
kalny. C a r m e n  C a r  r e n  o, fenom en wokalny. H r a 
b i n a  F e r r n e e y ,  śpiewaczka liryczna. Vio. t n r i n  
H e l  l i n g ,  żonglerka. F e r r y  i P e r r y ,  m odernistyczne 
knrykaturzystki. H u b  e r to  V i n ce n I. o. naśladowca 
żaby. H a k u  n t  a  l a  ze swoimi ii wykami. - Codzienni- 
o godzinie 8 w ieczorem  wielkie p rzedstaw ienie. W nie
dzielę i śszięta dw a przedstaw ienia. Co piątku High-Lile 
Bilety wcześniej' są  do nabycia w  biurze dzienników 
p. Plolpia, ulica K arola Ludwika 1. H

* Posiedzenie naukowe polskiego Tow arzystw a przy 
rodników  im. Kopernika odbędzie się  we w torek dniu 
5 lutego li. r. o godzinie ii w ieczorem  w sali instytutu 
chem icznego uniw ersytetu.

Składki na cele ożytecznoecl publiczne) lub naro 
dowgj.

Z a  ni i a s  I. w i e  ń  « a  na Irum n. zacnego ozłoć, ieka 
ś. p. generała  Dylewskiego złożyły w n a sz ą  adm in i
s trac ji pp. Niedziałkowski? iłO koron na Slow. m-zestni- 
ł  o w pow stan ia  1863 r.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Jutro w ś r o d ę  „Fatinica*, operetka w 3 aktach 
Fr. Souppe’go.

W e  c z w a r t e k  „Romantyczni*, komedja 
w 3 aktach Edmund i Rostanda i „Verbmn nobile*, 
opera w 1 akcie St. Moniuszki.

W p i ą t e k  po cenach zniżonych „Garmcn*, 
opera w 4 aktach Jerzego Bizeta. Gościnny występ 
p. Ignacego Warinutha i panny Eugenji Strasser- 
nównej.

W s o b o t ę  po raz pierwszy „Spuścizna* 
(„D os Yermdćhbnis“) sztuka w 2 aktach Artura 
Sehnitzlera (z repertoam wiedeńskiego Burgleatrn)

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 1/, 
„Zaczarowane koło*, baśń dramatyczna w 5 aktach 

Lucjana Rydla. — Wieczorem o godzinie 7"/» „Fa
tinica*. operetka w 3 aktach Souppćgo.

W teatrze krakowskim  przedstawiono w 
piątek po raz pierwszy fantazję dramatyczną Kazi
mierza ' f e t  ma j  e r a  p. t. „Zawisza Czarny*. Teatr 
bvl zapełniony, publiczność hucznymi oklaskami da
rzyła wykonawców, a autorowi wręczono mnóstwo wień
ców. Sztuka miała wielkie powodzenie.

Ze Sfer teatralnych. Z sumptem nadzwy
czajnym przygotowuje dyrekcja teatru ekspozycję 
„Nawojki*, 3-aklowej komedji St. Rossowskiego. 
Obfituje ona w sceny zbiorowe przedstawiające ogro
mną trudność dla inscenizacji.

Między innemi zaraa akt pierwszy nastręcza 
nie mały szkopuł. Kończy się tumultem, utarczką 
mieszczan krakowskich ze scholarzami (uczniami 
Ak.d-mji), rzecz bowiem sięga początków XV w., 
kiedy owe zatargi były na porządku dziennym. Próby 
lego tumultu odbywać się będą zupełnie oddzielnie, 
aby na przedstawieniu wywołać wrażenie, jak naj
bardziej zbliżone do rzeczywistości.

Ponieważ „Nawojka* ma za przedmiot życie 
pierwszych akademików polskich i ponieważ wyszła 
z pod pióra miejscowego poety, grupa młodzieży 
akademickiej, powolna zaproszeniu, ofiarowała się 
statystować w roli żaków, co niezawodnie znakomi
cie wpłynie na zorganizowanie wspomnianych scen 
zhiorowych.

Najbliższą nowośoią. w reperloarzu dramatu 
będzie „Spuścizna* („V'erm achtniss“) Sehnitzlera 
Dyrekcja przygotowuj? ją, na piątek.

Lwów zna nutę Scłinitalerowską z „Miłostek*, 
które tak s ine  sprawiły były wrażenie.

Główne rołe w „Spuściźnie* obejmą pp. F i
szer, Hierowski, Adwentowicz i panie: Bednarzewska, 
Węgrzynowa, Michnowska.

Próbami kieruje osobiście dyr. Pawlikowski.
L e o p o ld  M i ła s z e w s k i .  znany i naszej pu

bliczności baryton z występów z czasów dyrekcji 
Adama Miłaszewskżego, występował zeszłego mie
siąca — jak nam donoszą — gościnnie w Buda

peszcie i Hamburgu w operach „Trubadur*,
„Ernani*, „Nocleg w Grenadzie* i „ Afrykanee*. 
Gość polski pozyska) sobie ze strony tamtejszej pu
bliczności rzetelne uznanie i byt bardzo owacyjnie 
i sympatycznie przyjęty.

,,Głosu rolniczego", pisma popularnego, 
red. przez T. Gzaykowskiego, p of. seminarjum nau
czycielskiego w Tarnowie, wyszedł obecnie drugi 
numer. Treść numeru obfita: „Przyczyna upadku
handlu i chowu trzodą*, „Nawożenia ląk“, „Pielę
gnowanie kwiatów pokojowych w zimie*, „Urzą
dzanie gnoja ni“, „Tania lodownia*, „Ciepła karma*, 
„Hodowla raków*, „Dozorowanie ryb w zimie*, 
„Tuczenie trzody chlewnej*, „Wyrób win owoco 
wych i jagodowych*, „Jak przyuczyć gołębia do że
rowania po za domem?* „Blichowanie wosku”, 
„Zające jako szkodniki w sadzie* iwi.

Artykuliki krótkie, lecz treściwo, pisane w to
nie popularnym, świadczą, że redakcji znano są po
trzeby szerszych warstw rolniczych i że potrafi 
w tym kierunku pracować skutecznie dla dobra 
społeczeństwa.

i Antoni Oksza Dylewski
marsz, polny-porlicznik na pensji, zmarł we 
Lwowie dnia 1 bm. w 63 roku życia. Pogrzeb 
odbył się onegdaj o godz. 3 popołudniu /. domu 
żałoby przy ul. Sykstuskiej I. 62 ria cmentarz 
łyczakowski.

Zmarły należał do rzędu tych ludzi, którym 
za życia szacunek, po śmierci serdeczne wspo
mnienie się należy : był to w calem tego słowa 
znaczeniu oiicer-obywatcl, pojmujący zawsze 
swoje stanowisko nie jako prawo kastowe, ale 
jako obowiązek. Piękna rodzinna tradycja Dy
lewskich, szczery patriotyzm rozumnie pojmo
wany, przywiązanie do wiary ojców i ich tra- 
dycyj, wszystko to sprawiło, że żadna szkoła 
niemiecka nie potrafiła spaczyć jego zasad i cha
rakteru, że pod m undurem, który nosił z chlubą 
dla armji, biło zawsze polskie serce. Rp. Dyle
wski daleko odbiegał od typu dzisiejszego żoł
nierza: nie było w nim nic z „soldatcski* n a 
tomiast wszystko, co cechowało zawsze polskiego 
szlachcica-rycerza. Obowiązek swój jako oficer 
pojmował bardzo serjo i względem podwładnych 
był odpowiednio wymagającym; równocześnie 
jednak surowość tę łagodziła wrodzona dobroć 
serca, które zawsze i wiele wytłómaczyć, wiele 
też przebaczać potrafiło. Dla oficerów surowszy 
aniżeli dla żołnierzy, umiał jednak w razie po
trzeby stać się iin, w każdym kierunku pomo
cnym, a zawsze był przyjacielskim. Gdy był ko
m endantem  lwowskiego pułku piechoty tir. 30, 
najchętniej przebywał w gronie swych podwła
dnych, a jego imieniny gromadziły rok rocznie 
na cytadeli pod namiotami nietylko oficerów 
pułku, ale i oficerów rezerwy, którzy cieszyli się 
jego osobliwymi względami. Dla żołnierzy był p ra 
wdziwym ojcem: gdy z lisi ów pisanych do sze
regowców od rodziców, dowiedział się o jakiejś 
klęsce elementarnej, chodził do władz, kołatał 
o pomoc, lub apelował do redakcyj pism o zbie
ranie składek, na których czele bywał jego da
tek. Dla porządnych, opuszczających wojsko 
szeregowców nieraz osobiście starał sie o zaję
cie, a tak sarno postępował wobec podoficerów.

Nie dziw też. że go kochano serdci znie, 
a wymownym wyrazem Lej miłości było jego 
pożegnanie jako pułkownika. W czasie m ane
wrów, na marszach troszczyI sie, rzec można, 
o każdego żołnierza, a niemniej o gminę, przez 
którą przechodzono. Srogie kary spotykały tego, 
ktoby się ośmielił we wsi zapalić papierosa na 
innem, jak było wyznaezonem miejscu, sroższe 
jeszcze tego, któryby w jakikolwiek sposób 
skrzywdzi! włościanina. W takich wypadkach 
bywał wprost bezwzględny ale też dzięki 
temu pułk 30 w czasie ćwiczeń mógł był słu
żyć za wzór innym co do poszanowania cudzej 
własności. Dzielny w całetn tego słowa znacze
niu oficer, zbyt jednak otwarty i nie kryjący 
się ze swojem zdaniem, pojmujący służbę w woj
sku tak, jak każdą inną służbę państwową, m a
jący przekonania polityczne, daleko odbiegające 
od przeważnej części kolegów, najczęściej ża
dnych nie mających przekonań me cieszył 
się sym patją  przełożonych. Spensjonowany 
w sile wieku w randze jenerała, otrzymał ad 
honores rangę marszałka polnego-porucznika. 
Odtąd zamieszkał we Lwowie w zaciszu domo- 
wem, poświęcając się głównie lekturze dzieł hi- 
storyczno-wojskowych. Zmarły był starszym 
bratem  wiceprezydenta apelacji lwowskiej.

Gześć pamięci dobrego syna kraju — i nie
chaj mu ta, przez niego gorąco ukochana ziemia, 
serdeczną będzie matką !

Juljusz Zeyer.
Zm arły onegdaj poeta czeski Juljusz Zeyer, 

był jednym  z najbardziej oryginalnych pisarzy 
doby współczesnej, pomimo, że nazwisko jego 
nic jest tak popularno i znane wszędzie, jakby 
na to zasługiwało. Przyczyny szukać należy 
w lent, iż dzieła Zeyera są. zbyt wykw intne 
form ą i zbyt głębokie treścią, aż-by mogły 
szybko wniknąć w szerokie tłum y i zostać przez 
nie dostatecznie zrozumiano. To wszakże, co zo
stawi! po sobie Zeyer, wystarcza zupełnie, ażeby 
mu raz na zawsze zapewnić jedno z naczelnych 
miejsc w rzędzie wszechświatowej sławy poelów.

' Tworzyć począł Zeyer stosunkowo późno, 
gdyż dopiero w trzydziestym roku życia ogłosił 
pierwszą swą pracę („Tęczowy ptak*) w tygo
dniku praskim  Lnm ir. W  młodości jego nie 
wskazywało również nie na to, iż kiedyś stanie 
sio głośnym poetą, chlubą swego narodu.

Urodził się (w roku 1841) w Pradze, gdzie 
ojciec, jogo był niezamożnym przedsiębiorcą cie
sielskim. Przez kilka lat uczęszczał do szkoły re 
alnej. polem, ażeby się wyuczyć zawodu ojca 
i przygotować do objęcia po nim interesu, po
jechał do Wiednia i tam. u budowniczego Fell- 
nera uczył się ciesielstwa. Po ukończonej praktyce 
pracował też przez, dłuższy czas, jako czeladnik 
ciesielski w Hamburgu.

Tam  właśnie, na Ile oryginalnego kolorytu 
dużego miasta portowego, w zetknięciu sie z in
nymi ludźmi, z odrębnym światem, rozwinął się 
k ie łk u ją c y  w duszy Zeyera talent i pociąg do 
twórczości literackiej. Zaczął pisać, a czując do
skonale niedostateczność swego wykształcenia, 
uczyć się poczuł gorączkowo, pochłaniając for
malnie wszystkie najcelniejsze utwory ludzkiej 
wicdz.y i natchnienia. Sludjowa! łacinę, grekę i 
sanskryt, a niemniej języki tegoczesne i litera
turę całego świata. Wiadomości swe uzupełnił

przez liczne podróże, do których u1' 
wrodzony i na  które znaczną część sW 
duszów wydawał. Zwiedził całą Uul,° 
szedłszy Czechy, Szwajcarję i Szwecja 
wszerz piechotą), był w Azji i AfryĆ®' 
sione w czasie łycli podróży wrażeni® 
czały mu obhcic tematu do prac iiterąc 

Jak z rogu obfitości posypały s1̂  
wierszem i prozą. Podajemy z nieb ty  
rzeczy najważniejszych, w porządku, 
były w pismach i książkach o s o b n y c h  og 
„Przygody Madrany", „Historje fant®8 
„Donato i Lismonda*. „Wyszehrad 
epiczny). „Jan Marjan Plojltar* (ronią'' 
czesny). poemat epiczny „Sulamith*, 
dramatyczny „Stara bistorja*, „Gonip® 
inurasaki* (romans japoński), „Powró 
nów* (poemat epiczny), „Gniew Libusz? 
mat boga*, „Neklan* (poemat drań- 
„Trzy legendy o krucyfiksie*. „ItaduZ 
lena“ (romans południowo - slowiański)i 
pod tonącą gwiazdą* (powieść), „Ol 
celtyckie", „Pod jabłonią*...

Jak lo już z samego zestawienia 
szych tytułów wynika, sięgał Zeyer p° 
do różnych epok i czasów, bardzo cZ1 
czasów bajecznych. Umiał jednak ń  
odczuć piękność mytów iryjskich, s ło i1 
) orjentalnych, a olbrzymia wiedza, jak3 
swą pracą zdobył, pewna egzotyezność p* 
i wrodzona wrażliwość estetyczna sp ra^  
wszystkie utwory jego noszą na sohl1 
istotnej oryginalności i niezwykłego pię® 

Stale mieszkał Zeyer w Wodnianacj 
willę svvoją posiadał: w jesieni 1900, 
biwszy się, na pogrzebie siostry, zapadł ' 
win, a że cierpiał oddawna na wad' 
stan jego pogarszać się począł z każdą 
Dla kuracji przeniósł się do Pragi i tal 
29 stycznia br. życia dokonał. „Ghee 
spać...* rzekł w kilka minut po północj 
czających jego łoże przyjaciół (był kaiv1 
zamknął oczy i - nie obudził się więcf 

Literatura, nietylko czeska, ale ŚĄ 
utraciła w Zeyerze jednego z najwybito® 
najbardziej współczesnych przedstawić® 
ulega kwestji, że w miarę podnoszenia 
nego poziomu cywilizacji, dzieła jego 
ogólnie na popularności i doczekają sil 
kładu na wszystkie języki europejskie.

Na język polski przetłumaczono już ( 
czas kilkanaście drobniejszych utworów 
(jedną z jego nowel n. t. „Król Ko® 
drukowaliśmy w literackim tio< latku 
w roku 1898), wybór jego pism, w 
Miriama (Przemyckiego), ukaże się ** 
nakładem Lewentala w Warszawie, nad' 
zamierzony jest przekład, słynnej jego P 
„Jan Marja Plojliar*. przez jednego z -W?* 
literatów warszawskich.

Co to znaczy?
Nie ze względu na przygodnego kofl 

denta, którego zły hum or nie dotyldjl 
wcale, a opinja nie obchodzi, ale z u l f j  
publiczność, wprowadzoną w błąd pros 
tyli ulik umieszczony pod tym naglówlj 
Nr. 31 D ziennika.

Tak jest. Skarciłem część p o d w l a d l  
młodzieży, nie wiem, czy surowo, ale 
cowsku. skarciłem ją  jednak nie za śp1̂  
narodowego hymnu, ale za śpiewanie; 
właściwej chwili, gdy inni studenci wraf-J 
blicznością wychodzili z kościoła, oraz 
wanie bez porozumienia się z przeto* 
Niedawno jeszcze ta sama młodzież, a l e , 
z n i o j e m  m i l e  z ą c e m z e z w o i  e 
śpiewała ten sam hymn w tym samym M 
i nikt z przełożonych nie myślał brać j®! 
za złe, stało się to bowiem w odpowjl 
chwili (przy nabożeństwie na zakończeni] 
lecia) i z odpowiednią powadze narody 
hymnu uroczystością. Niczern mniej wię 
nagannym był sarn fakt:  nagannym był] 
sposób.

Nie mówię o tern, że bez wiadomości 
dzy duchownej nie godzi się przecie świ| 
zmieniać porządek nabożeństwa: - -  p> 
sobie tylko zapytać, czy jest właściwe, cz 
potrzebno, aby gimnazjalna młodzież be*] 
dzy i zgody starszych urządzała jakieke 
choćby skądinąd najszlachetniejszej matif 
c je? Czy to jej rola? Gzy to naprawdę 
społeczeństwu przyniesie korzyść ? Gzy 
wnie, nie zachodzi obawa, że przy brak] 
świadczenia życiowego i przy mnogości 
wołanych swych przyjaciół i doradców taj 
młodzież, która dziś śpiewała poczciwie 
c o ś  P o l s k ę * ,  da się ju tro  pociągnąć1 
„ C z e r w o n e g o  s z l a n d a r  u * ?

Go do „wstrętnego ucisku n a r o d o w e j  
jaki rzekomo „zakrawa* stosunek przełóż® 
z młodzieżą w naszym zakładzie, każdy, k1] 
ten zakład i wie, jakim duchem przejęt® 
tam nauczanie i wychowanie młodzieży, j a 
jest zaufanie tej młodzieży dla swych prz® 
nych, a serdeczna życzliwość tych ostatniej 
niej. każdy zwłaszcza, z dawnych uczniów,J 
pamięta szkolne egzorly, będzie musia(^Ejijf 
ów zarzut za lo, czem jest w istocie: za 
szny.

Go się mnie samego tyczy wreszcie, 
mi wolno będzie zaznaczyć, że przebieg 
życia i cala moja literacka i wogóle pub.1'® 
działalność mogą mnie chyba uwolnić oit 
ehafua patriotycznych pouczeń z czyjejko^ 
strony. Gdybym zaś tak dalece uganiał 
„Bclobungsbryfanii* (to zapewne ma zn] 
za pochwałą władz), nie byłbym może 
chwili na stanowisku, narażającem na tog® 
dzaju napaści w zamian za długoletnią, s^, 
czną pracę dla młodzieży.

Ks. Jan Gnatowsl

Izba sadowa.
K r a k ó w  4 luteg^ 

(Listonosz przed sądem).
Dziś rano rozpoczęła się lutowa sesja 

dów przysięgłych rozprawą przeciw listonosŁj. 
Targoszowi, który nie mogąc sobie dać 
z doręczeniem bardzo wielkiej ilości listóWj 
stawi! je  w domu u siebie, chcąc je don 
dnia drugiego, lecz nie mógł tego i na 
dzień uczynić z powodu powtórnego nagf® 
dzenia się listów, przez co za kilka dni 
madziło się u niego bardzo wiele listów f
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uczonych i p ró b e k : --- oskarżono go o nadu- 
ycie władzy.

rI'rybunaI na podstawie werdyktu przysię
głych uwolnił Targosza.

Rozruchy studenckie w Kijowie.
O przyczynach rozruchów studenckich w 

Kijowie, o którycli niedawno pisaliśmy, a któ
rych przyczyny pisma rosyjskie nie podały, do
noszą z Kijowa do Narodnich L is tew , co na
stępuje :

,, W K jowie zdarzyły się politowania godne 
studenckie skandale. Trzech prawników jadło 
kolację z pewną szansonistką z tingeltanglu. Po 
kolacji szansonistką zobaczyła, iż zginął jej bry
lantowy pierścionek i narobiła wskutek tego h a 
łasu. Policja aresztowała s tudentów i osadziła 
ich w więzieniu, ale rektor zażądał ich wypu
szczenia na podstawie p raw  akademickich. Se
nat akademicki skazał następnie tych trzech s tu
dentów na tydzień karceru. Zasądzeni oświad
czyli. że kary nie przyjmują, wskutek czego se
nat akademicki skazał ich na wydalenie ze wszy
stkich szkól wyższych w Rosji i polecił odsta
wie ich do miejsc przynależności. Studenci ujęli 
się za skazanymi. Kilkuset ich udało się na 
dworzec, gdzie włamali się do poczekalni, w 
której pod strażą policjantów znajdowali się 
owi trzej studenci, połamali w poczekalni wszy
stkie m ebk , a policjantów bombardowali poła
manymi stołami i krzesłami. Mimo to studenci 
owi odjechali Po ich odjeździe studenci 
poszli pod gmach uniwersytetu, poprosili 
rektora, aby wyszedł do nich, a gdy uczynił 
prośbie ich zadość i ukazał się na ulicy, rzucili 
się na niego i zbili tak, że tylko ucieczce za
wdzięcza swe życie. Za te wybryki władze ska
zały 40 studenlów na służbę wojskową be/ s tu 
denckich przywilejów. Jeden z zasądzonych ode
brał sobie życie, rzuciwszy się pod pociąg.

.lak z tego listu widzimy przyczyną rozru
chów studenckich w Kijowie nie była wcale 
kwestja jakichś przekonań polily.znych u s tu
dentów lub ich dążności wolnościowe, lei z wstrę
tna burda z szansonistką tinglową.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 4 

lutego. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 20 do 15 60,
pszenica na termin 14*80 do 15 20; żyto gotowe 
13 - - do 13*50, żyto na termin 12 80 do 13 20; 
owies obroczny 12’0O do 13-20, owies na termin 
12 40 do 13 — ; jęczmień pastewny 1 1 2 0  do 11’60, 
jęczmień brow. 12*— do 13 '50 ; rzepak 2 8 '— do 
29 — ; lnianka 21 -— do 2 2 '— ; groch paste
wny i2 '5 0  do 13* — , groch do gotowania 13*50 
do 24*— ; wyka 13*- do 14*— ; bobik 11*50 do 
12 — ; łireczka 14 — do 14*50, kukurydza nowa 
1 1 6 0  do 12 ' - - ,  kukurydza stara — *— do —*— ; 
chmiel zs 56 i;iio —*-• do koniczyna
czerwona 110*— do 140 —, koniczyna biali 70 — 
do 150 —, koniczyna szwedzka 90 — do 150 — : 
tymotka 38 — do 52 —

Sp.rylus loco za 50 litr. gotowy 17*25 do 
17*50; p arita s  Tarnopol na termin 16*75 do 17*—.

Pitsposohienie niezmienione co do pszenicy 
i żyta, co do owsa i wyki lepsze.

W ie d e ń  4 lutego (G iełda  sbo- 
aowaj (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7*75 do 7*76, na 
maj-czerwiec od —*— do —' — , na jesień od 

do — *---; żyto na wiosnę od 7*73 do 
7 74, na maj-czerwiec od 7*60 do 7 62 ; na 
jesień od — •—- do — *— ; kukurydza na maj-czer
wiec od 5*41 do 6*42, na czerwiec-lipiec o d -------
do --* —, na lipiec-sierpień od — *— do — *--; 
owies na wiosnę od 6*42 do 6*43, na maj- 
czerwiec od —*— do —* —, na jesień od —* — 
do — *— ; rzepak na styczeń-luty od — *— do -* —, 
na sierpień-wrzesień od — *— do — *— ; olej rze 
pakowy na styczeń-kwiecien od — *— do —* — 
Tendencja słaba.

— B u d a p e s z t  4 lutego. (G iełda  
sbo&owa) fKursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze
nica na kwiecień od 7*45 do 7*47, na październik 
od 7 58 do 7*59; żyto na kwiecień 7*30 do 
7 32, na październik oo 6*54 do 6*56; owies 
na kwiecień 6.11 do 6 *1 2 ; kukurydza na maj
od 5 10 do 5*11; rzepak na sierpień od 12*60 
do 12*70. Oferty na pszenicę dostatezne. Chęć 
kupna słaba. Tendencja słaba.

— W ie d e ń  4 lutego (G iełda to
w arow a). Cukier surowy od k. 24*35 do — * — • Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 84*75 do 
— * — . Tendencja spokojna. Spirytus od koron 40* — 
do 40 20 . Tendencja stalsza.

Z Koła polskiego.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
W ie d e ń  2 lutego. Na wczorajszem po 

siedzeniu Koła polskiego p. P o t o c z e k  uczy 
nil wniosek o zniesienie notarjatu, jakoteż zmia 
nę postępowania spadkowego i ustawy prow i
zor ja lffi j.

W ie d e ń  2 lutego. Komisja statutowa 
Koła polskiego odbyła wczoraj posiedzenie, które 
Irwało od godziny U  do ijt 2. Uchwały ogło
szono za tajne. Dziś, mimo święta, zbiera się 
komisja statutowa po południu o godz. 4 tej.

W ie d e ń  2 lutego. Jutro odbędzie się 
posiedzenie I. zw. komisji inicjatywy Koła pol
skiego, a po mowie tronowej w poniedziałek, 
odbędzie się pełne posiedzenie Koła polskiego, 
na którem toczyć się będzie dyskusja polityczna.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika polskiego").
Reforma statutu Kola polskiego jest już 

jakby dokonaną. Wc wtorek odbędzie jeszcze je 
dno posiedzenie komisja sta tutowa i w środę 
lub czwartek stanie przed pełnem Kołem. O ile 
statut został zmieniony, jest na razie tajemnicą. 
Mówią tylko, że wszelkie uchwały zapadły p ra 
wie jednomyślnie, co daje gwarancję dodatnią. 
To pewna, że skutkiem zmiany sta tutu nikt z 
tych, którzy stoją poza Kołem do niego nie 
wstąpi, jak też, że gdyby statutu nie zmieniono, 
nikt z członków Koła byłby z lego Koła nie wy
stąpił. Sukcesu realnego nie będzie tedy.

Na wtoikowem posiedzeniu pełnej izby po 
wylosowaniu oddziałów dla weryfikacji wyboru, 
prezes Koła p. Apolinary Jaworski zażąda głosu 
i postawi wniosek, aby jak zwykle tak i tym 
razem odpowiedziała izba na mowę tronową

adresem i wniesie w tym celu wybór komisji 
adresowej. Spraw a ta omówioną zostanie na po- 
niedziałkowem popołudniowem posiedzeniu Koła 
polskiego.

Sprawa wyboru prezydenta.
W ie d e ń  3 lutego. Ukonstytuowanie się 

zby nastąpi dopiero po mowie tronowej. P o 
nieważ dr. Weigel, zrażony awanturami, wy- 
prawianem i przez radykałów czeskich i niemiec
kich, oświadczył, iż absolutnie godności prezy
denta nie przyjmie, więc weszła znów na po
rządek dzienny kombinacja Fuchs-Zaczek-Prade, 
tembardziej, że zapowiedziany przeciw wyborowi 
dra Fuchsa protest, dotychczas nie wpłynął do 
mncelarji izby poselskiej.

Mówią także o kandydaturze hr. Yrettera 
yon der Lilie z morawskiej partji  środka. P ier
wszym wiceprezydentom wówczas byłby dr. 
Prade (niemieckie stronnictwo ludowe). Sprawa 
wyboru prezydenta musi być załatwioną w tym 
tygodniu, gdyż przed wyborem izba nie może 
przystąpić do pracy.

Rlofacz.
W ie d e ń  O lutego. W kolach poselskich 

uważają Klofacza za zdolnego do wszystkiego 
i obawiają się, czy w istocie nie zechce wpio- 
wadzić w czyn swej groźby i urządzić dem on
stracji podczas mowy tronowej. Wskutek tego 
powstała naw et — jak  donoszą pisma, a mię
dzy niemi i praska P olitik  — myśl, aby mowy 
tronowej nie odczytywał cesarz sam, lecz żeby 
została odczytaną jako orędzie cesarskie.

W  związku z temi pogłoskami m a stać, 
jak  utrzymują, onegdajsza u cesarza audjencja 
prezydenta gabinetu dra K otrbera  i ministra 
sprawiedliwości br. Spens-Bodena. Na audjencji 
tej dr. Koerber miał cesarzowi zdać sprawę 
z pogłosek krążących o zamiarze Klofacza, a n a 
stępnie omawiano kwestję, czy Klofacz urządzi
wszy demonstrację tę, może być pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej, czy też chroni go 
nietykalność poselska.

Zdaje się atoli, że pogłoski te są pogłoskami.

Mowa tronowa.
W ie d e ń  4 lutego. O godzinie 12 w po

łudnie cesarz otworzył uroczyście sesję rady 
państwa. Na przyjęcie przybyli do Burgu bardzo 
licznie zebrani posłowie do rady państwa i człon
kowie izby panów, dalej arcyksiążęta i członko
wie ciała dyplomatycznego. Orędzie, odczytane 
przez monarchę, , jest bardzo obszerne. Opie
wa o n o :

Szanowni członkowie obu izb rady państwa !
Na porządku nowej sesji zgromadziłem p a 

nów w około siebie i witam was serdecznie. 
Rząd mój niezwłocznie przedłoży panom  rozpo
rządzenia, które z powodu nagłości musiały być 
wydane pod odpowiedzialnością rządu. Skoro 
tylko nastąpi poważniejsze uspokojenie, rząd 
przystąpi do ściślejszego określenia dotychcza
sowych postanowień konstytucji, tyczących się 
uprawnień rządu. W  dalszym ciągu mowa tro
nowa wskazuje konieczną potrzebę, aby adm i
nistracja była zupełnie uwolnioną od wpływu 
sporów wewnętrznych i była w równej mierze 
prowadzoną w interesie państwa, jak ludności. 
Spokojniejsze czasy pozwolą także na zmianę 
regulaminu obrad rady państwa, celem zabez
pieczenia wolności obrad hez naruszenia 
wolności słowa i przywilejów posłów. Również 
będą panom przedłożone rozporządzenia prowi
zoryczne, które musiały być wydane dla uregu
lowania toku spraw państwowych w pierwszych 
miesiącach roku bieżącego.

Mowa tronow a zaznacza dalej, że zasobami 
państwowymi administrowano w sposób bardzo 
ostrożny. Ponieważ trzeba było czynić wielkie 
wydatki na bardzo potrzebne reformy i na in
westycje, przeto czerpano z zapasów kasowych 
i z bieżących dochodów państwowych.

Mowa tronowa zapowiada przedłożenie do
datkowych kredytów o zmianę niektórych poda
tków, celem wzmocnienia i sanacji finansów 
królestw i krajów.

Dalej zapowiada mowa tronowa przedłoże
nie celem ukończenia regulacji waluty.

Orędzie podnosi konieczność utrzymania 
zdolności konkurencyjnej Auslrji m  targach 
światowych. Ze względu na to, że większa część 
traktatów  handlowych wkrótce upływa, będzie 
jednem z najważniejszych zadań rządu: rewizja 
taryf  cłowych. Rząd wniesie powtórnie projekty, 
dotyczące popierania przemysłu, ustawę akcyj
ną, przedłożenie o dopuszczenie towarzystw z 
ograniczoną poręką, projekty, dotyczące m ary
narki handlowej, wybudowania i rozszerzenia 
portów, szczególnie tryjesteńskiego, zabezpiecze
nia żeglugi na Dunaju, ustaw przeciw nieuczo- 
nej konkurencji, o ochronie robotników i o dniu 
pracy, o obowiązkowem zabezpieczeniu urzędni 
ków prywatnych i zajętych w przemyśle i h an 
dlu, ustawę meljoracyjną, o reformie handlu 
terminowego zbożem. Rząd przedłoży powtórnie 
projekt o organizacji korporacyj rolniczych, o 
rozmaitych inwestyjach kolejowych, rozszerzeniu 
sieci kolejowej i wybudowaniu drugiego połą
czenia z Tryjestem. Dalej budowę kolejfbośnia
ckich zgodnie z odnośnem przedłożeniem, wnie- 
sionem w sejmie węgierskim i z umową, za
w artą  w tej sprawie z Węgrami.

Dalej przedłoży rząd ustawę o uregulowa 
niu sprawy em igracyjnej, wnioski dotyczące 
stworzenia pewnej liczby tanich, hygienicznie i 
etycznie odpowiednich pomieszkali dla szerokich 
mas ludności robotniczej, ustawę mającą na celu 
ograniczenie pijaństwa.

Wiele środków wymagać będzie rząd dla 
wydoskonalenia szkół wyższych w duchu odpo
wiadającym najnowszym postępom nauk, dla 
reformy szkól przemysłowych i handlowych. 
Rząd przytem dołoży wszelkich starań, ażeby 
cała sprawa oświaty była prowadzona w duchu 
wychowania obyczajnego i religijnego.

Przedłożenie dotyczące używania nadwyżek 
z kas sierocińskich, już jest wygotowane.

Dalej przedłoży rząd projekta ustaw o są
dach przemysłowych, o gminnych urzędach po
średniczących, jakoteż obszerną ustawę o obo
wiązku kolei elektrycznych. Projekt dotyczący 
traktatów państwowych o prawne autorstw a 
również jest już ukończony.

Mowa tronowa zajmuje się w dalszym cią
gu zewnętrzną >ytuaeją; stwierdza, ze stosunki 
do mocarstw są bardzo dobre. Przypomina 
śmierć króla Humberta, dalej wspomina o zgo 
nie królowej Wiktorji w słowach bardzo serde
cznych. Dalej jest wzmianka o pobycie cesarza 
w Berlinie i przyjęciu jakiego łam doznał, na

stępnie jest mowa o wypadkach w Chinach, 
gdzie Austro-Węgry jako wielkie mocarstwo wy
stąpiły również w obronie zagrożonego życia 
ludzkiego, wolności i własności, oraz w obronie 
interesów cywilizacji.

Następnie zwraca się mowa tronowa do 
obecnych z uaslępującemi s łow am i:

Szanowni panowie! Konstytucja, którą da
łem mojemu państwu z wolnej woli, powinna 
być gwarancją rozwoju moich narodów i dalej 
kontynuować i rodzić owoce, ja r .e  wydała. Fi
nanse państw a zostały doprowadzone do wzo
rowego porządku. Wolności obywatelskie stanę
ły na silnych podstawach. Ogólny stan oświa
ty dzięki organom szkolnictwa i pomnożeniu 
zakładów naukowych doszedł do radosnego po
ziomu, który wzrósł jeszcze dzięki dzielności i 
inteligencji mej armji. Sejmy mogły w ramach 
swego zakresu działania działać z wielkim po
żytkiem dla narodów. Błogi wpływ urządzeń 
konstytucyjnych dał się uczuć nawet i w gmi
nach. Mogę panom powiedzieć, że prawa za
sadnicze są kosztowną i cenną własnością mo
ich wiernych narodów.

Na zewnątrz wobec świata, są one symbo
lem jedności i siły państwa.

Tern większą boleścią napełniło mię to, że 
ostatnia sesja rady państwa była bezskuteczną i 
bezowocną. Wiele bardzo ważnych kwestyj, 
wymagającycli współdziałania rady państwa, nie 
zostało załatwionych, mimo'że kwestje te, wobec 
innych państw, powinny były być uchwalone 
dla dobra państwa i aby odpowiedzieć potrze
bom czasu i rozwojowi narodów.

Mojem gorącem życzeniem jest, abyście P a 
nowie wierni tradycjom austrjackiej rady p a ń 
stwa poświęcili się pracy konstytucyjnej, abyście 
oddali się spełnieniu waszycb obowiązków. Mo
żecie z całą pewnością liczyć na mój rząd, k tó
ry całą swoją powagą pragnie zapewnić no r
malny bieg czynności pailamentarnych. Wiele 
spraw  potrzebujących zgody rady państwa czeka 
załatwienia, stąd zastój w całem panstwie. Do 
spraw tych należą np. sprawa ubezpieczenia ro
botników na wypadek niezdolności do pracy i 
na starość: dalej potrzebna jest budowa wielu 
dróg wodnych wewnątrz państw a: jest to kwe
stja bardzo ważna i wymagająca wielu ofiar. 
Ludność płacąca podalki ma prawo żądać, aby 
obok spełnienia swych obowiązków wobec p a ń 
stwa mogła także starać się o własną przyszłość 
i dobro swych rodzin.

Wszystkie zamiary dążące do rozwoju ma- 
terjalnego i umysłowego w państwie pozostały 
bezowocne z powodu sporów narodowościowych. 
Doświadczenie wyjrazało, że próby załatwienia 
sporów tych przez rząd nie doprowadziły do 
żadnego rezultatu, tak. że obecnie uregulowanie 
kweslji językowej będzie pozostawione w drodze 
ustawodawczej. To daje gwarancję pomyślnego 
i (rwałego rezultatu.

Mój rząd widzi w rozwiązaniu w rów no
mierny sposób kwestji językowych akt sprawie
dliwości oraz akt racji stanu (Staatsraison ). 
Mój rząd jest też gotów wszystkich s ta rań  do
łożyć, aby co rychlej sprowadzić pożądane po
rozumienie i uwolnić państwo od tych wielkich 
przykrości, które obecne położenie wywołuje, a 
tak samo rząd mój pełną uwagę zwraca potrze
bie utrzymania nietkniętą jednolitość języka 
w pewnych sferach administracji; jest to stare 
i wypróbowane urządzenie. Pomyślnego rezulta
tu jednak nigdy nie będzie można osiągnąć, 
jeżeli reprezentacja ludów będzie bezczynną. 
Zastój w pracy parlamentarnej może te sp ra 
wy, które poruszają serca wszystkich, tylko 
przewlekać, albo całkiem kwestjonować.

Niemniej wielką jest szkoda, jaka zastój w 
pracy konstytucyjnej wyrządza królestwom i kra
jom. Jeżeli w przyszłości chodzić będzie o uło
żenie stosunku ekonomicznego obu połów mo- 
narchji, to będzie tylko zadaniem rady państwa 
załatwić tę sprawę ku zadowoleniu obu stron.

Troskliwość moją poświęcam dobru wszy
stkich moich narodów; ich szczęście napawa 
serce moje zadowoleniem. Jest mojem życzeniem, 
ażeby zapanował spokój, któryby umożliwił po
myślny rozwój moich narodów. Postępujcie pa
nowie tak, aby monarchja mogła rozwijać się 
stosownie do potrzeb naszych czasów i chronić 
to s tarodaw ne (ehrwiirdii7) po ojcach odzie Izi- 
czone państwo, które daje opiekę tylu narodom. 
Bądźcie przykładem dla późniejszych pokoleń i 
starajcie się pogodzić życzenia odrębne z dobrem 
całego państwa. Spodziewam się i ufam, pano
wie, że wasza odpowiedzialność poselska będzie 
gwiazdą przewodnią w waszej pracy. Oby tej 
pracy towarzyszyło błogosławieństwo Wszech
mocnego !

Mowie tej towaizyszyły w wielu miejscach 
huczne oklaski, a gdy cesarz skończył mówić, 
obecni wznieśli entuzjastyczny okrzyk na cześć 
monarchy.

W ie d e ń  4 lutego. Cesarz, arcyksiążęta 
i ministrowie zjawili się w sali tronowej Burgu 
o godz. 2 w południe. Po prawej stronie tronu 
stanęli członkowie izby panów, po lewej człon
kowie izby posłów. Cesarz usiadł na Ironie i 
donośnym głosem odczytał mowę tronową. Po 
odczytaniu powstał, zdjął nakrycie z głowy i 
wraz z całym orszakiem wrócił do wewnętrznych 
kom nat Burgu.

W ie d e ń  4 lutego. Cesarza zarówno przy 
jawieniu się, jak  i gdy opuszczał salę ceremo- 
njalną, w której wygłosił mowę tronową,; przy
jęto trzykrotnym entuzjastycznym okrzykiem: 
„Niech żyje!“

Pogrzeb królowej W iktorji.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
L o n d y n  ■*> lutego. Wczorajszy dzień był 

unoźny, ale pogodny. Na ulicach miasta tło
czyły się niezmierne masy ludności. Obliczano 
je na kilka miljonów głóv.. Pociągami z pro
wincji co chwila nowe przybywały tłumy.Wszy
scy w strojach żałobnych. Domy wzdłuż ulic, 
któremi posuwał się k o n d u k t , obite suknem 
purpurowem i czarnem. — Odkomenderowano 
wielki kontyngent policji dla utrzymania porząd
ku. Wojska z prowincji przez całą noc przyby
wały i zaraz stanowiska swe zajmowały.

O g. U rano wystrzały działowe oznajmiły 
przybycie pociągu żałobnego z Goosport. Ocze
kiwali je na dworcu W ik to r j i : król Edward z 
królową, cesarz niemiecki i wszysej inni ksią
żęta. Trum nę, po wydobyciu z wagonu, złożono 
na zwyczajnej lawecie działowej, a dostojnicy 
państwowi umieścili na niej koronę, berło i 
jabłko państwowe. Następnie ruszył olbrzymi

orszak pogrzebowy przez miasto ku dworcowi 
Poddington.

Otwierały kondukt wojska wszelkich ga tun
ków broni, między innemi także reprezentacje 
wojsk kolonialnych i indyjskich. Za niemi at- 
taches wojskowi obcych mocarstw, tudzież wielki 
sztab generalny z marszałkiem Robertsem na 
czele. Główną część konduktu wiódł książę Nor
folk konno, za nim dostojnicy dw orscy,” lord 
kanclerz z ad jutantam i królowej po obu stro
nach lawety, którą wiozło ośm koni. T rum nę 
pokrywał całun biały, na którego czterech ro
gach widniały zlotem tkane herby królewskie. 
Za zwłokami jechali na koniach król Edward, 
cesarz Wilhelm, książę Connaught i inni ksią
żęta, w ich liczbie także aicyksiążę Franciszek 
Ferdynand, a królowa z córkami jechała w po
wozie. Publiczność w głębokiem milczeniu przy
patrywała się całemu konduktowi. Z dworca 
Paddington trumnę złożono pociągu, który 
zawiózł ją o godzinie 2 min. 30 do Windsoru 
T am  nastąpiło ostateczne pochowanie zwłok kró
lowej.

L on d yn  3 lutego. Gdy trum nę ze zwło
kami królowej złożono na lawecie, aby zawieźć 
je do Katedry, konie zaprzężone do lawety, któ
re kilka godzin stały na silnym mrozie, w ża
den sposób nie chciały ruszyć. Wypadek ten 
zrobił na królu przygnębiające wrażenie.

MajtKowie wyprzęgli konie i sami pociągnęli 
lawete zc zwłoKami do katedry.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego*)
L on d yn  3 lutego S tandard  donosi z Pre- 

torji 31 stycznia: Dawny prezydent Pretorius 
powrócił do Pretorji z odwiedzin u gen. Botty.. 
Wszelkie usiłowania Pretoriusa na rzecz pokoju 
spełzły najzupełniej na niczem.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram „Dziennika polskiego”).
W a s z y n g t o n  3 lutego. Na radzie ga

binetowej omawiał sekretarz S tanu Hay położe
nie w ( ibinach. Oświadczył, że pełnomocnicy 
chińscy nie działają wcale tak szybko i energi
cznie, jak się spodziewano. Wskutek tego wyło
niło się kilka nowych niepokojących różnic. — 
Wojsko amerykańskie w Chinach musi być 
zwiększone.

L on d yn  3 lutego. Jak dzienniki donoszą 
z Pekinu pod datą  31 zm., posłowie postano
wili zejść się z pełnomocnigami chińskimi na 
pierwszą konferencje w sprawie pokojowej, 
w dniu 5 bm.

Posłowie żądają stanowczo ukarania win
nych urzędników.

Według doniesienia Biura R eutera  z 31 z. 
m., otrzymał Lihunczang pismo cesarza chiń
skiego, w Którem cesarz obwinia Lihunczanga, 
że to on spowodował ścięcie wysokich urzędni
ków chińskich w Paotingfu przez sprzymierzo
nych. Lihunczang poradził tym urzędnikom, 
aby bez oporu poddał się sprzymierzonym.

L on d yn  3 lutego. Dotychczas nie ma 
wcale potwierdzenia pogłosek o śmierci Lihun- 
c-zanga.

Standard  donosi z Szangaju 31 zm., że ta- 
otaj Sheng zaprzeczył doniesienion, jakoby Li- 
liunozang był ciężko chory.

Dzienniki donoszą z Tienisinu, iż krąży 
tam pogłoska o śmierci Lihunczanga i o powo
łaniu Yuanszikaia do Pekinu.

DEPESZE
te le g ra fic zn e  i te le fo n iczn e .
Choroba cesarzowej Fryderykowej.

B er lin  3 lutego. Cesarzowa wdowa Fry- 
uerykowa, która cierpi na chorobę nerkową, ma 
się i oraz gorzej, ć&aniem lekarzy, wyzdrowienie 
jest. niemożliwe, choroba atoli przeciągnąć się 
może jeszcze przez kilka tygodni.

Rozruchy w Arabji.
L ondyn  3 lutego. Biuro Reutera  donosi 

z Bnmbaju : Nadeszły tu wiadomośoi o krwa
wej walce koło miasta Koneyt, nad zatoką 
perską. Donoszą, jakoby Binraszid ogłosił się 
królem Arabji i na  czele 20.000 ludzi pom a
szerował na Koneyt. Naprzeciw niego wyru
szyli tamtejsi szejkowie z 10.000 ludzi. Przyszło 
do walki, która trwała kilkanaście godzin, 
a skończyła się klęską Binraszida. Szejkowie 
zdobyli wielkie łuny.

Głód w Indjach.
L ondyn  3 lutego. Sekretarz stanu dla 

Indyj otrzymał od wicekróla następujące tele
graficzne doniesienie w sprawie grożącej tam 
klęski głodowej: W okolicach Bombaju i nad 
rzeką Sin spadł mały deszcz, co nie poprawiło 
jednak wcale nędznego widoku na żniwa. Nie
bezpieczeństwo głodu grozi nadal. Tylko w In- 
djach centralnych i górnych żniwo pszenicy za
powiada się lepiej.

Wylewy.
L on d yn  3 lutego. D a ily  N ’ WS donoszą 

z Kairo pod datą  wczorajszą: Wylewy i wiel
kie burze wyrządziły tu i w innych miejscach 
nad Nilem wielkie spustoszenia. Szyny kole
jowe w wielu miejscach zostały p o zryw ane ; 
zniszezuło wiele domów, a w niektórych oko
licach zniszczył żywioł doszczętnie całe wsi.

L ondyn  3 lutego. S tan  zdrowia księcia 
Gornwalfa i York a polepsza się.

P a r y ż  4 lutego. Przy wczorajszym wy
borze deputowanego z 11-go okręgu otrzymał 
nacjonalista Maks. Regis 2713 głosów, socjali
sta Ah-mane 2108, a radykał Legrain 1579 gło
sów : ponieważ nikt aDsoiutnej większości nie 
otrzymał, przyjdzie do ściślejszego wyboru.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości
Slub dziennikarza warszawskiego i współpra

cownika K u r  jera polskiego  p. Kazimierza R o l l e g o  
z pannę Heleną G o d l e w s k ą  odbędzie się w War
szawie !• bm. w kościele na Grzybowie.

ŻywiuC. (Aresztow anie). Aresztowane lu w 
niedzieli; podejrzane indywiduum nieznanego nazwi
ska, które jak się zdaje, dopuściło się licznych kra
dzieży.

Straszny wybuch miaf miejsce w Harpstadt 
pod Hamburgiem. W zajeździe Stolzego pękł nuży

kocioł z gazem acetylenowym. Trzech ludzi zabitych 
zostało na miejscu. Czwarty uległ straszliwemu oka
leczeniu. Spustoszenie wyrządzono okropne.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 4 mtego. Zam knięcie giełdy godz. 2 m. 30- 

Akeje austr. Zakl. kredyt. 663*— , Akcje węg. Zakl. kred. 
666 50, Akcje Anglohanku 268*— , Akcje Unionbankn 
534*— , Akcje Laendcrbanku 406*—, Akcje Bankvereini> 
456*— , Akcje Buóencredit 875*— , Akcje gal. b anku  h ip o 
tecznego — *— Akcje kolei państw . 664*50, Akcje ro le . 
poiud.D. 107*75, Akcje tram w. lit a) 279*— , lit. b) 
276*— , Akcje kol. E lbelhal 468*— , Akcje kol. Północnej
  Akcje ko!. Czemiowieckiej — *—, Ak.je Alpiny
423*50, Akcjo Hi ma Muraa.ii 457*— , Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1540*— tow. — *—, Akcje fabryki brom  2o5*— , 
Akcje tureckie tytoniowe 291*— , Ublig. cęg . indem n. 
91*75. R enta majowa 98 45, A ustr. ren ta  koron. 98*15, 
W ęgierska ren ta  koronowa 93* —, 56 1. listy Tow . kred, 
ziems. 9 1 1 0 , 4 proc. lis t. Banku kraj. 92*— , 4 i pół proc. 
listy Banko kraj. 98‘75, 4 proc litLy Banku hip. 8.4*50,
4 i pół p r c. listy Banku hiput. 98*10, 5 proc. listy
Banku iią.ot 109*50, 4 proc. tła!. oWig. propn. 95 90.
4 proc. Gal. poż. kraj. z noku 1893 92 25, 4 proc. po
życzka m. Lwowa 86'75. Losy tureckie 104 75. Marki 
117 55 Ruble 254*— .

Przyjechali tte Lwowa.
dnia 4 lutego 1901 r.

HOTEL GEORGE. Ks W. Gedroye z Nossowa, 
W. Pogłodpwski z Sanoka. Hr. Potworowski z Koropca. 
W. Henlien z Tuczemp. Z. Łastowiecki z Ropnika. L. 
H anseinann  ze Zólkwi. J. Łysiak z T arnopola. J. Go- 
rayski z Bursztynu. I, Horodyski z Kolędzian. Br. R. 
FrOhlich ze Żółkwi. K. Malczewski- z Delatyna. W. 
Rozwadowski z Babina. A. G runw ald z W iednia. F. Mo
szyński ze Stanisławow a. E. Janowitz z Pańczowej. Dr. 
A. H alban z Czerniowiec. 1.. Reich z Odessy. E. Rosen- 
zweig z Czerniowiec. S. Podolski z Kałusza. M. Zwoliń
ski z Czerwonki. H. Perschke z W rocławia. A. Hn- 
lim ka z Mycowa. Br. I.. Herzogenberg ze Żółkwi. K. 
Fillduger z W iednia. F. Rembierz, C. Kamiński, W. Mo
dzelewski, St. Palek, dr. A. Strzelbicki z W arszawy. M. 
Bogdanowicz z Kossowa. K. Łoziński, A. Podolski z Po
dola ros. J. Zadurowicz ze Lwowa.

HOTEL IMPEHIAL ol. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo
rzędny h o te l, kaw iarnia i restauracja. Hr. W. Baworo- 
wski z Tarnopola. M. W olfram  z Makuniowa. R. Grzy- 
wieński z W ęgier. W. Makowiecki, W. Maj z Królestwa 
Pol. S. JorkaSch Kech z B esaratji. M. Bicer, J. B ióer z 
Delatyna. Dyrektor K. Voss z Białej. Z K unner z Buda
pesztu. S. W ilraer z Pragi. K. Ziencior z Podola ros W. 
Mikłosz z Brodów.

HOTEL EUROPEJSKI. .1. Sokołowski z W rocławia. 
J. Biechoński z Żarnowiec. Kapitan C. Paschke z Grodna. 
M. Przycyłowski z Krzyworównicy. Z. U nrug z Kijowa. 
E. Sudny z B udapesztu. M. Grom nicka z Mysłowa. M. 
MiroBiewski z W arszawy. C. H irsern z W iednia. A. 
Priwożnik z W iednia. J. Malinowski z Rosji. M. Gerley 
z Oderberga. M. Durski ze Stanisławow a. K. W ołyński z 
Sam bora. B. Frolm eh z Berlina. W. Schulz z W ro
cławia.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Kurs przygotowawczy
do egzam inu na jednorocznych ochotników (Intelłigenz- 
priifung) rozpoczyna się z dniem  1 marca b. r. w szkole 
przygotowawczej St. Dobrowolskiego ulica Podlewsklego
I. 9. O bjaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych n a  żą- 
144 danie. Przy zakładzie znajduje się pensjonat. 1 —8

Podziękowanie.
W ielebnym  księżom paratji iw  Antoniego za 

gorące modły odpraw ione przy pogrzebie i solenne n a 
bożeństwo * żałobne w kościele, tudzież przełożonem r 
zakonu 0 0 .  Franciszkanów za zezwolenie braciszkom , 
jakoteż i im sam ym  za bezintere .owne wzięcie ndziału 
w pogrzebie, jak niem niej wszystkim znajom ym  i kole
gom zmarłego, którzy pomimo niepogody, dalekiej i 
uciążliwej drogi p rz .być raczyli, aby oddać ostatn ią przy
sługę mężowi m em u ś. Engelbertow i Czerminowi, em e
rytow anem u rewidentowi c. k. dyrekcji skam u, saładam  
serdeczne podziękowanie i staropo lstie  „Bóg zapłać".

B arbara  A lb ina  z  Clemensów  
Czerminów a

wdowa po rewidencie dyrekcji skarb.

O d w o ła n ie  I
Nie poczuwam się do żadnej winy i stanowczo z a- 

p r z e c z a m ,  że nie podawałem  do D zien n ika  Polskiego, 
ani do żadnej innej gazety, że pan Schnitzer żądał 
odeinnie za wyrobienie posady w Zakładzie Drohowyża 
100 koron — jesito  fałsz — jakaś złośliwa nieprzyja- 
a ie 'ska ręka to napisała, ażeby narazić Szanowne grono 
nauczycielskie na  uszczerbek honoru, a mnie na naj- 
wiokaże zm artw ienie s t a n o w c z o  o d w o ł n j ę .

A. P ta szyń sk i, Berezowica.

W ostatnich czasach pojawiały się w  
gazetach artykuły podpisane mojem nazwi 
skiem, których ja  nie pisałem, a także i do 
osób prywatnych nadsyłane były korespondencje, na 
których mój p&dpis został sfałszowany, przeto wobec 
takiego o sz u s tw a  popełnianego systematycznie na 
mojej osobie i * mającego widocznie na celu chęć 
szkodzenia mi, upraszam  w szystkie szanowne R e 
dakcje na w ypadek , jeśliby w przyszłości ja k ie -  
io lw iek korespondencje mojem nazw iskiem  pod
p isane nadesłane zostały, o niedrukowanie tar 
kowych przed stwierdzeniem autentyczności mego 
poajńsu.

L w ów  d n ia  2 lu teg o  1 9 0 1 .

145

Ruch wkładek
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Edmund Zychowicz j
b u d o w n i c z y  we L w o w i e .  *

w galic Kasie oszczędności we Lwowie 
w roku 1900.

St a n  w k ł a d e k  z 1-szym stycznia 1900
K. 62,892.677 h. 68

w ciągu roku 1900
a) włożono K. 29,342.659 h. 96
b) odebrana „ 27,609.506 h. 96

Przewyżka w wkładach „ 1,733.153
P r z y b y w a  w o d s e t k a c h  d o p i s a n y c h

K. 2,464.105 h 94.
S t a n  w k ł a d e k  z 3 1-szym g . u d n . a  1900 

K. 67,089.936 h. 59. ' 146
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Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych l e c z y  m etoda doświadczoną, 
dłngoletnią, także na wzór zakładu w Lindenw iese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  m ogą być leki wydane z aptek) w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
I Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

Nowo otworzony

Zakład pogrzebowy 99 S t e l l a ” K. 3J.0T0L0WIOZĄ

Lwów, ulica Wałowa.I. II

urządza pogrzehy od najw spanialszych do najskrom niejszych 
k  CM  ^ n ie j,  jak  inne przeosiębm -

stw a pogrzebowe z la jw ię- 
k-zą s t1 rannoś ią i punktu*1 lncścią. 116

Na prowincji urządzi również oigrzeky

Ną rLUdtie posiada w wielkim wytorze trumny meta
lowe, drewniane, krzyże, weńce i wszelkie przybory 
pogrzebowe. W ĘT Karawany I ubrania dla ałułby 

rupełole nawę najświeższych fasonów
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P I O T R  S A L E S .

PAŹ KRÓLOWEJ
CZĘŚĆ PIER W SZA .

A m b o i s e .
— Nie, nie. Nie myśl o pojedynku w tej 

ch w ili! — Zbierzesz całą m oją sluźbe pod swo
je dowództwo i głośno zapowiesz, iź udajesz 
się do G henonceaui, na dw ór i że tylko o je 
den dzień m nie wyprzedzasz.

— A jak ten  dzień m inie?
— Jak m inie, — nie przyjadę. Będziesz

udaw ał zdziw ionego; będą cię b a d a ć : ty bę
dziesz miał sposobność drwić z P a rd a illan a , a 
skoro zobaczysz, że struna  pęknąć może, wyje- 
dziesz w prost do mnie, do Gaskonji.

G allebaut sum iennie wypełnił polecenie i 
przybył niebaw em  do Chenonceaux. gdzie król 
postanow ił zatrzym ać się kilka dni, zanim wróci 
do Paryża.

Przez trzy dni opow iadał w sposób naj
rozmaitszy na zapytania panów  dworskich, 
o księcia Kondeusza, a że widział, iź bardzo 
ograniczone wzbudzał zaufanie, byłby wyjechał 
trzeciego dnia wieczorem, gdyby nie to, żc 
otrzym ał od Marceliny ostatnie rendez-vous w 
ogrodach Chenonceaux. Udał się w nocy w gę

ste zarośla ponad  rzeką i zastał tam  swoją 
ukochaną, drżącą z radości i strachu  ; lecz m i
łosna ich rozm ow a szybko została przerw ana. 
Żołnierze pod dowództwem księcia de Guise i 
P ardaillana, otoczyli zarośla.

— Pew ny jesteś — pytał książę — że w i- 
dz:ałeś jak  wchodził pom iędzy drzewa.

— Tak, miłościwy książę.
— Zająć wszystkie p rze jśc ia ! A poznałeś 

damę, Pardaillan , która przed nim  tam  w e
szła ?

— Nic, książę, była zaw oalow ana.
— Bezwątpienia, to jest dam a z oberży. 

Zmusimy ich, ażeby nam  oddali lisi Katarzyny. 
Jestem  pewny, że królow a-m atka koresponduje

z Kondeuszem ; a ten Piękny Paź, służy im za 
pośrednika. Hola ! — rzekł, głos podnosząc — 
schw ytać ich o b o je !

P iękny Paź zmięszał się na sekundę za
ledwie.

— Schwytać nas oboje! — pom yślał — 
łatw o to powiedzieć... Ty, M arcelino, słuchaj 
dobrze wszystkiego, a jak  krzyknę: „Do mnie 
zuchy!" uciekniesz w stronę zam ku: druga b ę 
dzie wolna.

Ludzie księcia coraz ciaśniejszą obręczą 
otaczali lasek, a książę p o w ta rz a ł:

— W yjdź, bo każę dać ognia !
Lecz Gallehaut rozum iał wyśmienicie ko

rzyści swego położenia, ażeby miał wychodzić ;

s tarał się raczej zdać sobie spraw ę z ilości 
swoich napastników , ze sposobu, w jaki zabie
rali się do niego. Przekonał się, że dwie drogi 
prow adzące do lasku, były strzeżone przez ludzi 
zbrojnych i szlachtę dworską, na trzeciej było 
tylko dwóch z rusznicam i.

— Tem  gorzej — powiedział sobie Galle
h au t — bo to byli wcale piękni lu d z ie !...

Pow iedział byli, nie bez słuszności; zanim 
bowiem ci dwaj ludzi domyślili się obecności 
pazia, już leżeli na ziemi pchnięci dw om a dziel- 
nemi uderzeniam i sztyletu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

DHOBNE OGŁOSZENIA
Doniesienia rozmaite

po l 1/* centa od w yrazu.

Bilety wizytowe, zap. usOeuia, karty 
i listy ślubne, wy

konyw a po niskich cenach, zakład arty- 
styczno-litognficzny Antoni Przyszlak we 
Lwowie, ni. Lindego 4, 1

U i g ł n  deserow e n a j l e p s z e ,  rozsyła 
• H M IB  codziennie św ieże w paczkach 
6-cio kilowych netto  9] fantów  za złr. 
4 5 0  franku za zaliczką, z gw arancją 
najlbH.*ej obsługi. K a r j f t  L a n b t w a  
w  B r z e s k u .  117

l i n g , !  pooztewy Blroza przyjm ie pra- 
U IŁ ą i l  ity k a n  a  praw nika, m atu riy stę  
lab  m atnrzystkę. W arunki korzystne. 118

U TroczyAskjego, Lwów, Pasaż H aus- 
m ana, funt karm elków 50 c t , pom a-

dek 80, czekoladek 
ków 80 ct.

1-20 ct., herbatu i- 
72

Z  powodu zmiany b k a lu  m >żna u firmy 
J a n  S c h u m a n n  nabyć bardzo t in io  

wyprawy kuchenne, pieoe Żelazn s lane 
od koron 5, wylepiane gfinką ognio
trw ałą  G eburtha od koron 24, z in n rch  
fabryk od koron 9, oraz wszystkie wy- 
sori .w ane tow ary z wielkim i opustam i.

opusfu daje 
przy każdym

gatunku 
K A W Y

Leonarda Soleckiego
Batorege *4. 59

10 centów
od kilograma 

t y l k o  H andel 
w e Lwowie ulica

Na wieczorki
znane od 2 J la t W y b o r n e  W IS T A  
ręg  erskie, p zy w ytszym  zam ów ieniu 

opust. — O pani Anny Neupauer ul. Ko- 
chanowcklego 6 107

Kołdry pnehowe
nadzw yczajnie trw a- 

I  łe, lekkie i ciepłe

zalecane dla chorych lob osób starszych 
sztuka 13, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
owczej lub  baw ełnie począwszy od 4 zł. 
M A T F R iC F  włosienne począwszy o l  
m J t l L n f l O L  14  złr. za trzy  poduszki 
poleca Specjalna p r a c o w n i a  
kołder i m ateraców  JÓZEF SCIJUSTER, 
K opernika S. 3

Ucznia
z dobrego  dom u. 

z ukońcżoną 2 —3 kl asą 
gim nazjalną, realną  

albo  6 kl. w ydziałow ą

poszukuje się do praktyki. 
W *  Zamlejsoowl mają pierwszeństwo.

Zgłoszenia listow ne w prost adresow ać
p. t.: K s i ę g a r n i a  1 H andel 

papieru Fr. FOŁTIBTA 
131 w Wadowicach.

300 koron
tem u. kto mi natychm iast wyrobi 
posadę zarządcy dóbr na większym 
obszarza. — B lż iz a  w iadom ość 

w adm inistracji. 140

A A A A A r V \ / \  S A  A A

Poszukuje się
bez pośrednictw a, ogrednlka z za
m iłow aniem  d o  parku , szkółek i inspek
tów , kackailstrza z Rosji lub F ran- 

cuz.-, bonę Paryżankę 148 
O dpisy św iadectw  i w arunki do Admi- 
nV r*< ji „Dziennika Polskiego* Nr. 9 .
V « A / b / W 4 A A / W V  

« A A A A A A A A A A A *

F i M l  l U k t T
dla dzieci

w yrobów  bam bnso.. ych i koszy
karskich

A. K O N I E W I C Z A
poleca swój bogato zaopatrzony 

m agazyn 115
przy ul. A kadenlokloj I 5, we 

L w o w i e .
Sprzedaż h n rtow na i drobiazgow a 

po bardzo niskich cenach. 
Cenniki n a  żądanie opłatnie.

mi

i

p y l i c o  z ł r .  i
Najstosawnitjszy polarek na

lub jako p im  ątka po zm aiłych

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej f»teg-afji. T erm in 
w ykonania 10 doi. Podobieństw o za 
pewnione. — Fotografię zw tacam  nie 

uszkodzoną. 30
Prem iow any z a .i  td sztuk pięknych

Siegfried Bodascher
W IEN I I ,  P ra terstrasse  61.

t A A A

Fortepiany
z f b ry k : B<:essndorfera (Mignon i kon
certowe), W irtha uoznia B oesjndorfera  
(orzechowe, cz irne, m ahonio i-e i m ato 
we), Fritze, Prokscba, Reinholda. Stelz- 
dam m era, tudzież pian aa  w składzie 
fo rtep iarow  J ,  M C S S I L  przedtem  
X. B a t k o  we L vowie, przy u h y  

KVo1j. Ludw ika 7. 134

w w w w w w

Podziękowanie!h
W id/ę się abow ią any, pow o

dowany lndzkoś; ą, złożyć publi
cznie moje serdeczne podziękowa
nie pann Pawłowi Krasnodębskie- 
m u, z m ieszkałemu we Lwowie, 
ul. T  atyńska 1. 5, za wyleczenie 
mojej żony z dolegliwości reu m a
tycznych i Gichte. które cierpiała 
przeszło 5 lat. Żadna środki pole
cane przez wielu lekarzy, an i też 
żadne kąpiele używane, nie przy- 
n osły ulgi w boleściach, dopiero 
wyż wym ieniony d jbroczyńca sw o
ją  nowo wy nalezioną mi to t ą, wy
leczył m oją żonę zupełnie z tycłi 
okropnych bólów, za co skład m 
m u m oje serdeczne p dz'ękow anie 
staropolskiem sł iw em „B ógzapłać". 
143 Władysław Delekti

Długi,2 i wątpliwe zaległości
: aga wypróbowany

instytut intassyjny
Dla zaległości barlinskl h bez 

ładnych kosztów.
Załatw ia rów nież dyskontowanie weksli, 
wyrabianie pożyczek i t. p. natychm iast 

i pod dyskrecją !

Of rty  pod W 2351 Urząd pocztowy 37 
w Berlinie. 41

: P IG U ŁK I BLANCAR D’A Z
0  .VA J O D Z I E  Z  E L A  Z A ,Y I E Z M I E  .V.V Z M  0
f  P O T W I E R D Z O N E  P R Z K 7 ,  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  g  

R om yśln ie  sk u tk u ją  -v B la d a c z c e , N ie d o k r w is to ś c i ,  B la d o ś c i  c e r y ,  w  Sy- 
® f llis  o r g a n ic z n e j ,  w  L y m f a ty z m ie  i w e w szy s tk ic h  c h o ro b ac h  sp o w o d o w a -*  
•  n y c b z a ro d k ie m  sk ro fu liczn y m  (n ab rzm ien ia , s tru m , w ole  n a  szyi, e tc .) O  

. 2 do 6 Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  & C'«, 4 0 , r u e  B o n a p a r te .  P A R I S .  0 
t i c t i A o o s e e o o t o o s ł e o o o A f i S ó o o e e o o o e s  

W e Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego i E b rh ara .

H X * H X K * * * * K n * * K K K * K * H * K K *xx
xxxxx
X I

Lokal
skła łający się z

7  p o k o i
na I. piętrz?,

n a d a j ą c y  się na b i u r a  
k a n c e l a r j e

104

lub

£  do wynajęcia za^az Rynek 33
X  ('łom  W allacha)

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

X
X
X
X
X
X
X
X
X
s

C hief-O fflce: 4 8 . B r ix ton -R oad . L on d on , S W .

A. Thierr^ego prawdziwa maść centyfoliowa
jest najsilniej łzą m aścia n t ry  w ająrą, dokładnie czyści, 
uśm ierza Lole, goi szybko, odmiękcza, a  przez to  uw aln ia  
od ciał obcy h, które do w nętrza  s:ę dostały. Jest n ie 

zbędną dla t n r y s t A w ,  k o l a r z y  I J e ź d ź c ó w .
a r  Do nabycia w aptekach. Pocztą franco dwa słoiki
3 kor. 51/ p Słoik n i  próbę z i  p o p -z ila ie m  zaliczeniem
l kor. 80 hl. wraz •/. prospektem  i spisem  składów w szyst
kich k ru jlw  n a  świecie, rozsyła aptekarz A. Thierrye’go

fabryka w Preg.-ada kołu Rohitsch-Sauerbrun.
ochronna
6002

W ystrzegać się należy naśladow nictw a i uważać na  powyższą m arkę 
nmieszt z o tą  ua każdym słoikn.

Ora Fryderyka Ung»ela balsam brzazewy. Już
s a m  s ok  ro ś l in n y  p ł  n ą c y  i  D rzozy . ie ż e li w  p n iu  w y -
św idrow ano dziurkę, ra n y  jest od niepam iętnych cza
sów jako najznakom itszy środek piękności; ieżeli jednak 
len sok wedle przepisu wynalazcy przyrz<juzony zosta
nie w drodze chem icznej jako balsam , w takim ra iie  
zyska dopiero praw ie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem  posm arujem y twarz iub inne 
miejsce skóry tym  balsam em , to  już naz« jutr* rano 
odp dają p raw lt oleznacuae łupieże ze ekury, k tó ra  
s ta je  tlę  przszto  lioląoo b ia łą  I delikatną.

Balsam ten  wygładza pow sta 'e  na  tw r z y  zmarszczki i b liz ry  z ospy 
i nadaje m łodocianą barw ę tw a rz y ; cerze nadaje białość, delikatność i św ie 
żość osuw a w najkrótszym  czasie piegi, plam y w ątrobiane, blizny, czerw o. 
ność nosa  (tłuszczenia i wszelkie iu se  nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł 5 ) ct. Dr. Lengfela m ydło benzoeaowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze m ydło dla skóry, um yślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ian o w ic ie : we Lwowls u Z. 
R uckera ; w Krakowie u W iktora  Redyka; w Czeroiowoaob u Golicłtowskiego 
nast. Mahl a p t , Schm iedt & Fontin  d ro g n e ra ; w Tarnopolu u M arcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel
ika n  Alfreda B lum enthala i w droguerj: A. Haas. 6001

I
8

Pnciągi kolejowe podług zegara środka Yo-auropąjskiego od m a j a 1900.
Sio Lwowa pnryokedaą:

i  K rakow a (2-61*, 9*45 noe)
■ Podwoloesyak (głów. dw.)

■ aa Podsamono
■ Tuaopola^l lyeayeioo
■ B m k W.-Grtymaiewa
■ Jarooławta . . . .
■ CittBiowioo-Iiskaa , .

■ I ł  ryja, Ławois. B adu ta ta
■ Stryja, Cbyrowa, SsekoKt)
■ Stryja, Staaisiawowa .
o Bałssa........................
o Rawy Rai ki aj 1 Sokala
■ l a a s w a ...................
■ Biurkowi* . . . .
■ Ziaaaej Wody 7*10 t, ’
•  pospicssmo
• • i  ł / f  — 18/B »  i / f

m e pneity/ pepel. wisos. ■ee Za Lwawa adskadzą: raao przadp. popal.
6-10 8-60 1*86* 5-45 8-40* do Krakowa (8 40 rano) 4-15 8-20 2*66*
8-85 8*00

T-40 2-86* 6-40 10*80 do Podwałoaiyik c gł. dw. 6-20 9-26 1-66*8-1S 920* 6-17 10*12 ,  a Podńmeca 6-48 9-42 24)8*
8-80

2-86*
6-40

10*26 da T&raopola - Kepyeiyaie* 9-85
1-65*

11*46
8*86 do Borek W.-Grzyaełowa . 9 8o

f.lg 1-45*
do Jarosławia . . . . . 8*80

11*66 6*66 10*00 do CieraiswiM-Itzkan , . 8-85 9-6Ł 2-45*
12*20* do Cfcodorowa-Podwysok. 

d ■ Stryja, Ławooc., Badap.
6-80 9-45 2-45*

8-06
1*46

10*86 3-26
10 *■ do Stryja, Gkyr., BnoheJ (f) 9-OOt 306

3*05 1-45
6*66

12-05 da Stryja, Staaiitawowa 
do Beboa ........................

910
10-20

6-00 8;16 8*14 6’Sfi do Rawy raskiej i Sokala . 10-20
7*46 12*66 9*289 do Juiewa 1 9*12 wisa. tl 916 1204* O-ló
6-46* 8‘16 7-24 8*60 j?  Brrsubawie 2-51 8 a. ś. b-46* 10-10 ■ 2-16*
4-10 : do 11*16 6-46 8-43 do SŁsa*,' Wody 8-30 8 4*10 9*46 526

6-20
7-10
7 {'8

6.10

7-0Ct
7

7-95
6 ' l f #
7-*8
6-40

a
/10-
11240
llO O
U2S
1 1 1 0
U-00
>10-40
*3-51

{*»#
ą-2t
jO-FO

E łh a o S t3 ( o ) i  g c d  1 /5  2 1 /5  i od  1 8 / t  

15-9 dai f j  e:
i ad 14/9—8 0 /9 1 * 

m  Jiytkaw tray tdobtdsi i t  Lwowa goriialo o 8'80

80/1 asirS, a ed 1 |5— 15/8 '
; ■; o k  a iod*i*;a j tm ę ts ; 

t i  ffS  i t ł  * .
sr^sfeo/teł iwowK o (a- iiaio 8-16 wlareir.

a io d iia lo  i św ię ta ’

I I  ad 1/5 — 81/5

KARNAWAŁ 19011
t f A X N O W £ 2 E  89

tury kotylionowe
ordery

w  w i e l k i m  w y b o r z e  
po cenach nadzwyczajnie tanich

polec’ Magazyn firmy

KRUCZYŃSKI i OBERSKI
ul. Karola Lndw ika 7, Lwów, 

ul. Halicka 6, Lwów. 
Cenniki gratis.

LlidAl J
iwów, y Ł

' ^ . 1

Ekspedycja anonsów
HBBrylc S l i l u t

Wiedeń I. Wollzelle 11, parter I I piętro
założone w r. 1873 Telefon 309. 

-Konto czekowe c. k p. cztowej ka y 
os czędrości 8 4 316.

PT leca się do naj ańszej i najrzetslniej- 
s ej p r s?ug. co do zam ów ień inseratów  
do wszystkich g i > t  irajow ych i zagra
nicznych F a ihow e rady, p ro jekta  na 
aconsy, j ik o  leż oceny tychże wolne od 
opłaty. Najnowszy wielki katalog gazet 

d a inserujących gratis i opłatnie. 
Własny zbiorowy wykaz w czasop sm ach 
,N ow  j P r.ssy* i „Nowego W. Tsgblat.* 
dla auonrów  każdej treści, jako t o : k u 
p n a-i sprzedaży w każdej gałęzi, spółek, 
agencji, zastępstw , podań o posady i 

wypis ofert i t. d.

Do nabycia we Lwowie

“CASCARINE LEPRINCE”
W y tw ó r  uży teczn y  z C ascara  S ag rad a  

W Y P Ę D Z A JĄ C Y  ŻÓŁĆ I R O Z W A L N IA JĄ C Y  
Akademia Medyczna w Paryżu Iż Czerwca 1892. — Akademia Umiejętności Igo Kwietnia 1*95.

Z A T W A R D Z E N I E  CHRONICZNE — SŁABOŚCI WĄTROBY 
P r z e c iw  g n llc o w y  o r g a n ó w  tr a w ie n ia .

O S Ł A B IE N IE  K A N A Ł U  P R Z E W O D O W E G O  T R A W IE N IA  
Z a t w a r d z e n i e  w s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .

K A M IE N IE  Ż Ó Ł C IO W E  
Działanie tego środka jest regularne, łatwe do zastosowania, bez obawy .przywyknięcia, 

zmieniając sposob mycia: skutki znakomite w za I wardze niach r liron if: z n ych* w sta- 
borffiach wątroby, w kam/eiiiucb żó łc i o wyr li, o ty ło ś c i ,  ek. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w sianie hrzmiennyin, podczas karmienia i przeciw rozniuaf.aniu się mikrobów 
reumatycznych (Dr Rotix) w zapaleniach całego oiganiziitu z powodu nadwerężenia kiszek, etc. 
Hn7d 7WVr7flinai l)T7‘V ŁaWem jedzeniu, albo wieczorem przed pójściem do łóżka,
liu/id U WjuhdjLla {Elixiru jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo stołowe, stosownie do wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
f*tC fM U irA lU tfę I slolra na C asrarin ic  dla przyspieszenia lub o;Trauiczenia
L /i'L /łK  iL U iiL o  { skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.

W atna Uwaga.—  Dla unikiiieiiij licznych podrabiali i naśludownictw pod nazwami podobnymi 
prosimy Panów Doktorowo wyraźne zapisywi nie na receptach: ('tiNcnrlne l.ei«*l»icc.

aptekach Pp. Mlkolasoha i Sp. i Wewiórskiego 
Mlkuoklegt.

w Krakowie, w aptekach Pp. Wlsznlewokloiii, Redyk*
2001

P A R K I E T Y
i Posadzki deszczułkowe

oraz 120

wsnystkie wyroby stolarskie
jako t o :

drzwi okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
poleca FABRYKA PAROWA

Braci Wczelak we Lwowie
poszukuje zakup no większej ilości materjałdw, a to : brusów sosnowych, dębowych, modrzewiowych

i jaworowych w różnych grubościach I długościach.

XXXXKXXXKXKXKXXXKKXXX
d mśLie i m jakie praw dziw e VICT0RIA po
dw ójnie stebnow ane od 1.50. RĘKAWICZKI 
w i z y t o w e ,  t e a D a l n e  i balow e, p ra 
wdziwe kozłowe od 1.80. Rękawiczki grube 

Nappe, Ant/topy, Jelenie, sarnie  u i  1 5 0 . Jedyny skład d h  całej Galicji 
prawdziwych VICTORIA rękaw i zek. 117

w  g ó k s k i  i  S Z Y D Ł O W S K I, LwflY, ul. Marjacłi 8.

9 x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x :
;x x x x ) iOOl

41

X ) O O O C \

i s , : , §Z iakoro itą  pierw szorzęiną lokacją k ap ita łu

0 obligacje komunalne losowalne
147

2  9

z 10° o premią
peazteńskiego wę rirraiiego  Bt n k a  kom ercjalnego w B uda

peszcie, którego kapitały z fjnduszem  rezerwowym

koron.czynią około 55000000

Oblig te, które po wylosowaniu spłacają się z 10% pre
mią zysku, a które przy c. k. armji p-zyjm owane są jako 
kaucja małżeńska, są u nas do nabycia o ile zapas starczy 
ściśle po kursie dziennym nie doliczając żadnej prowizji.

5 0 0 0 0 1

August Schellenberg i Syn
lia i

» o o o o c 9
dom bankowy i kantor w y m ia n y  

w e Lwowie.

1 ) 0 0 1

i f _ O i U D  M
p o l e c a n s  p r z e z  p i e r w s z e  p o v / a q U e k a r s K i e

•••■w e l  a r o s ł a w i i i
c e s . i  k r ó l . d o s t a w c r  n a d w o rn y j

0 o  n a b y c i a  w ^ ę d v : i e .  
"""""'

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

( T H E  P U R O A T IF  d e  C H A H B A B D ) .
W  skład których wchodtą jedynie eiółka  

1 kw ia ty , są środkiem czy sunącym , p rzy j em nym  
to sm aku, o dzia łan iu  ła jo ism , n id a ją e e n  się dla  
ojóbd ilika tnych iw raH iw ych . Uhycieioh n ie w y -  
m aga ani dyety, an i zm iany zwykłego tryb u iyc ia .

Jest to najwięcej p ohuk iw any  środek  przeciw 
zatwardzeniem i różnym  cierpieniom  ja k ie  stąd pocho
dzą, jak o to : bole I zawrót głowy, brak apetytu, nudna- 
id ,  mozolne trawienie, odgale żołądka, hemoroidy,

' uderzenia do głowy eta. 2007
Lwowie w ap tekach  pp. Mikolascha, W ew iórskiego.

W K ra-ow ie w ap tekach pp. W iszniewskiego, Redyka i T rauczyńskiego.

I

W o J y  M in era ln e  Ź . R Ą » D R 2 Ą D O W E

YICHY CELESTINS 
GRARDE-GRILLE, ROPITAL

Zwracać uwagę, należy na oznaczenie ź. -ódla. __

■XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXi

Sapomenthol
nacieranie ból uśm ierzające oyrrbn  EugeoluoZ* 
Matuli aptekarza w Radomyślu koło T arnow a.

Dostać m ożna w każdej większej aptece  po . 
r e n ie : Słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik dnży !
5 koron. Po oRzymnniu należylości lnb za za- | 
liczką wysyła w prost 2 razy dziennie apteka . 
w Radomyślu koli Tarnowa Przesyłając pie- 1 
n iąd /e  dołączyć należy n a  przekaz 12 hel. a ua. I 
przesyłkę o frankow aną 60 h - ł  Nu słoik p róbny 
z prz syłką franko 1 kor. 85 hal. 8

Celem ochrony przed naśladow nictw arai ' 
proszę zrdaó wyraźnie: .Sapomentholn wyronu j 

Eugeniusza Matuli* I przyJmowao tylko oryginalny w opakowaniu, Jakie , 
przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący.

B x x x x x x x x x x x x x x i
o o o o o o o o o c ^ o o o o o o o o o o o o o o o o

0 HANDEL HERBATY i  KAWY

0 E D M U N D A  R I E D L A
w e L w o w ie , p l a c  M a r j a c k l  ł l e a b a  lO . 

poieoo najlepsze gatunki

K A W Y
• smak* er,.tym I aromatycznym.

*/, kilo
.........................................-  zf. 90 clP o r to r ic o .....................................................

Cuba g r u b o z ia r n i s t a ...............................
Cejlon zielona ......................................

„ „ p rz ed n ia ...............................
„ „ g rt o o z ia rn is ta . . . .
„ „ perłowa.........................

Mocca arabska bardzo arom atyczna
Jaw a złota .........................................

u w a g a :  Kawa Mocca arabska sama nżywa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
nżywać z Cejlonem lnb Jawą. Jeżeli nżywa się kawy 
gatnnki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 10
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l w o w s k a  f il ia

Mli GalicyisKiep mi M i i  i Prmysłn
ul. Jagiellońska I. 3, (daw ny lokal Banku kredytów .).

K A N T O R  W Y M IA N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty 
zagraniczne po możliwie najskrupulatnipjy.ych kursach, 
uskutecznia pod takim i sam ym i w arunkam i wszelkie zło
cenia giełdowe zarów no na giełdzie wiedeńskiej, ja k  i na 
giełdach zagranicznych, w ydaje na  wszystkie znaczniejsze 
m iejs:ow ości św iata i zagraniczne m iejsca kąpielowe hez- 
pcś ednie przekazy i listy kredftow e, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie bez po trącenia jakiej k i l  wiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 12Va — i od ,3 do 4 ‘/,.

O d d z i a ł  w k ł a d k o w y
p r z y jm u je  w kładki na 4 '/ ,%  książeczki o szcsę ln ’ ś:iow e. 

Oddział t o w a r o w o - h a n d l o w y
załatw ia  czynności handlow o-koip sowe, s ■ zakupno i sprzedaż
zboża, nasion, spirytusu, artykułów  pastew nych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

X
X
X

5
X
X

O d d z i a ł  m e l i o r a c y j n y
wykonnje wszelkie prace melioracyjne, lako to : zdjęcia pianów, wygo
tow ania k<- izu ry só w  do drenow ania pól, naw odnienia i odw odnienia 
łąk budowy rowów , kanałów , dróg, szos, kolejek etc. etc. i p o lec i się 

’ do praktycznego przep. o wadzenia powyższych prac.
Finansow anie uskutecznia s ę p o d łtg  każdorazowej (zczegółowej nm owy.

W  razie już gotow yrh planów, nastąpić m oże n a  podstawie 
tychże w ykonanie pracy. 82

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y
udziela pożyczki na  wszelkie kosztowności, jako t o : drogi e kam ienie, 

perły, złoto i srebro.
9 C  ( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

X X
X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X i

Odf«witdri*iny za rcdakąję: Dr. Eaziiaierz OzUiitirski-Barański. W/aścici«lf i wjdawfy: Dr. K 0*ta«*ew*ki-Btrtó«ki, Miluki i Sp Z drakami M. SchmitU i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


